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Napotyka się w dziejach rodziny, które, 
oddane służbie publicznej , dostarczają jej 
nieustannie naprzemian, pracowników i kie­
rowników.

Do takich rodzin zaliczają się u nas od 
przeszłego stulecia Badeniowie. W szyscy 
niemal oddawali się, jedni użytecznie, dru­
dzy zaszczytnie i świetnie, pracy około do­
bra ogółu. Spełniali oni obowiązek w zglę­
dem kraju i narodu, a zarazem czynili za­
dość własnemu usposobieniu i powołaniu, 
które ich przeznaczały i nakłaniały do spraw 
publicznych. Szczęśliwie nader łączyło się 
w tym rodzie poczucie powinności z uzdol­
nieniem i temperamentem politycznym, pa- 
tryotyzm z umiejętnością, praca i wytrwa­
łość z szlachetną chęcią odznaczenia się i 
znaczenia. A tak znajdujemy w nim praw­
dziwe żywioły i konieczne czynniki mężów 
stanu.

Dlatego też niepłonną była rodu tego 
działalność na różnych polach i w rozmai­
tych kierunkach.

Te jego właściwości, zalety i przymioty 
stwierdzili za naszych czasów, wspólnie 
i jednocześnie, dwaj bracia: Kazimierz 
i Stanisław Badeni, w tym kraju, w któ­
rym skupiło się obecnie życie publiczne 

■ naszego narodu i w tern państwie, które 
stało się dlań przystanią. Takie zespolenie 
dwóch rodzonych sił w jednej myśli, w je ­
dnym zamiarze, w jednej usilnej i nieusta­
jącej pracy około rzeczy publicznej, jest 
dla niej cennem i staje się nieraz w w y­
sokim stopniu użytecznem. Związek ro­
dzinny, w ten sposób zrozumiany i zużyt­
kowany, obraca się na pożytek ogółu. Bez 
zatarcią odrębnych swoich indywidualności, 
dwaj bracia Badeniowie są ze sobą połą­
czeni i wspierają się wzajemnie w czyn­
nościach krajowych i państwowych, w ofiar­
ności na cele publiczne, zawsze w jednym 
i tym samym celu: dobra własnego narodu. 
Każdy z nich innemi do tego zmierzał dro­
gami, w końcu główne linie ich postępo­
wania zestrzeliły się, bo przewodniczył im 
ten sam zamiar.

Nie da się zaprzeczyć, źe do niedawna 
dwaj bracia Badeniowie przedstawiali w na­
szym kraju znaczną część życia publicz 
nego z korzyścią dla niego.

Ta wspólna służba nie ustaje ze zmie- 
nionemi okolicznościami i stanowiskami 
inne tylko przybiera kształty.

W naszem dzisiejszem położeniu sprawa 
i interes kraju, oraz państwa, są ściśle i 
nieodłącznie ze sobą zespolone.

Hr. Kazimierz Badeni, z namiestnika Ga- 
licyi zostawszy prezesem gabinetu i mając

sobie poruczony ogólny zarząd państwa, 
pracować i działać będzie tern samem dla 
dobra, przyszłości i bezpieczeństwa naszego 
kraju i ta spójnia, która go łączy z bratem 
w tym w zględzie, pozostaje nierozerwalną 
także w chwili, w której ten drugi, ze 
znaczącego posła, powołanym został przez 
Najjaśniejszego Pana, na marszałka kra 
jowego.

A  nawet w powierzeniu przewodnictwa 
Sejmu i Wydziału krajowego hr. Stanisła­
wowi Badeniemu, widzimy zamiar utrzyma­
nia ciągłości tej wspólnej, użytecznej pracy 
i tej wytrwałej działalności dwóch braci 
dla dobra kraju i państwa.

Hr. Stanisław Badeni od szeregu lat za- 
^ął wybitne bardzo w Sejmie stanowisko 
najlepszym sposobem, bo żelazną pracą i 
doskonałą znajomością jego spraw i sto 
sunków. Zdolnościami swojemi niezwykłemi 
zamiłowaniem szczególnem życia parlamen­
tarnego, łatwą oryentacyą, nauką i znajo­
mością przedmiotów, wybornemi referatami, 
filnością wyjątkową w komisyach, jędrną 
i rzeczową wymową oddał— przyznać mu 
1;o muszą chętni i niechętni— Sejmowi i kra- 
owi znamienite usługi.

Można też powiedzieć, że Sejm traci 
ednę ze swoich najwydatniejszych sił, ale 

wróżyć wolno, że zyska umiejętnego kie­
rownika, a W ydział krajowy sprężystego, 
nie obojętnego, lecz znaczącego przewódcę.

Hr. Stanisław Badeni miał tę zaletę, że 
zespolił s ię , wbrew może nieraz własnym 
skłonnościom lub pociągom, z polityką i 
działalnością tak krajową jak państwową 
brata swojego namiestnika, że mu był za­
wsze pomocą, nigdy przeszkodą lub tru­
dnością, a czynił to dlatego, że był prze­
konanym , iż postępowanie hr. Kazimierza 
Badeniego, wzięte jako całość, obrócić się 
musiało i obracało się na korzyść kraju 
i narodu.

Kiedy przyszło dzisiejszemu Marszałkowi 
stawić kroki na szerszem państwowem polu, 
mianowicie w Delegacyach, widzieliśmy go 
ożywionego tym samym duchem i przeję­
tego temi samemi przekonaniami, które go 
łączyły z obecnym prezesem gabinetu. I  tu 
także zwrócił on zaraz na siebie uwagę, 
zużytkowanemi zostały niejednokrotnie jego  
zdolności i w świecie parlamentarnym i po 
litycznym monarchii zajął zaszczytne sta 
nowisko.

Bardzo zatem poważne i rzeczowe w zglę­
dy pozwalają, ze szczerem zadowoleniem, 
powitać powołanie hr. Stanisława Badeniego 
na krzesło marszałkowskie w chwili zwła­
szcza zmian, zaszłych w naszym kraju i 
wobec zadań, które go czekają.

Zdaje się, że trudno było o właściwszego

marszałka dla utrzymania między nim, Sej 
mem i Wydziałem krajowym, a dzisiejszym  
Namiestnikiem i namiestnictwem tej łącz­
ności i harmonii, które panowały, kiedy 
hr. Kazimierz Badeni był namiestnikiem, 
a ks. Eustachy Sanguszko marszałkiem.

Marszałkowstwo hr. Stanisława Badenie 
go dopomódz może do przedłużenia trądy 
cyi siedmiu ostatnich, pod tylu względami 
pomyślnych lat: tradycyi Badeniowskiej' 
Namiestnik i Marszałek niezawodnie współ 
nie dołożą starań, aby zapewnić jej cią­
głość i dopełniać się będą w tej mierze.

Znaną jest inicyatywa, jaką brał jako 
poseł hr. Stanisław Badeni. Ztąd wnosić 
wolno, w jakim kierunku w sprawach kra­
jowych marszałkówać zechce. Nie wchodząc 
dziś w szczegóły i zastrzegając sobie sąd 
i zdanie w przyszłości, stwierdzić tylko 
możemy, że ten kierunek dotyczyć będzie 
najważniejszych, najżywotniejszych i naj­
pilniejszych obecnie zadań i zagadnień oraz 
że wnosząc po przeszłości Marszałka, bier­
nym w tych rzeczach nie będzie i pokusi się 
o płodną działalność, a spodziewamy się 
dodatnią dla kraju tak pod względem spo 
łecznym, jak narodowym.

To też w dzisiejszym dniu jubileuszu składają 
wszyscy hołd jego zasługom, jego czystemu cha­
rakterowi, jego odwadze cyw ilnej, jego niezłom­
nemu, a tak dzielnie w złych i dobrych czasach 
wypróbowanemu patryotyzmowi, wraz z życze­
niem , aby długie lata jeszcze przyświecał młodym 
pokoleniom, jako wzór obywatela, oddanego całą 
duszą pożytecznej służbie dla kraju i narodu.

Przegląd polityczny.

W stolicy kraju naszego odbywa się dziś uro­
czysty obchód dla uczczenia Franciszka S m o l k i .  
Obok licznego zastępu obywatelstwa ze wszystkich 
sfer i zawodów, staną także przed czcigodnym 
jubilatem z wyrazami hołdu i wdzięczności nasze 
instytucye autonomiczne i naukowe z Wydziałem 
krajowym i Uniwersytetem na czele. Taki hołd 
szczery, gorący, należy się Smolce za jego wier­
ną i nieskazitelną służbę narodowi i krajowi, na 
leży się jem u, jako wytrwałemu obrońcy sprawy 
narodowej, którego siły woli i ducha nie zdołały 
złamać największe przeciwności i cierpienia, który 
owszem mimo tyłu ciężkich burz i twardych cio­
sów, co przeleciały nad jego głową, stał zawsze 
na posterunku czynny i czujny, zawsze z wiarą 
w lepszą przyszłość, z nadzieją w spełnienie dro­
gich ideałów swego życia.

W dzisiejszym dniu jubileuszowym staje przed 
nami obraz tego życia w całej swej piękności 
i czystości, jaśniejący najbardziej ujmuj ącemi cno­
tami obywatelskiemi, nacechowany długiem pa 
smem meznużonej pracy i poświęcenia dla dobra 
publicznego, dla idei podniosłych i szczytnych, dla 
tego wszystkiego, do czego gorące serce i szla­
chetny umysł zapala się i z niezłomną stałością 
walczy. — Wierny swoim zasadom, głosił je bez 
trwogi w tych czasach, kiedy swobodę słowa sta 
rano się wszelkiemi środkami krępować i przy 
tłumiać, a pozostał im wierny także i póżaiej, 
kiedy życie konstytucyjne otworzyło przed nim 
szerokie pole do pracy ciągłej, płodnej i skutecz­
nej w najważniejszych dziedzinach działalności 
publicznej. Owoce tej pracy tak w Sejmie, w W y­
dziale krajowym, jak  w parlamencie zapiszą się 
błyszczącemu głoskami na kartach historyi kraju 
i państwa, a na tych wszystkich stanowiskach 
tak wysokich i wybitnych był Smolka zawsze ko­
chany i czczony przez współobywateli,£ poważany 
nawet przez przeciwników politycznych.

Stronnictwo staroczeskie ustąpiło z widowni po­
litycznej. Telegrafowana nam wczoraj uchwała 
zjazdu staroczeskiego, który się odbył w Pradze 
pod przewodnictwem sędziwego Dra Riegera, aby 
nie stawiać własnych kandydatów przy wyborach 
do sejmu krajowego, oznacza polityczny koniec 
stronnictwa, które cd roku 1861, a właściwie od 
roi? u 1848 reprezentowało narodowy obóz czeski. 
Wprawdzie z uchwały zjazdu staroczeskiego nie 
wynika jeszcze, aby Młodoczesi mieli koniecznie 
zdobyć w wyborach obecnych wszystkie bez wy­
jątku mandaty czeskie: kury i miejskiej, włościań­
skiej i Izb handlowych. Niezawodnie w niektó­
rych okręgach wystąpią Staroczesi pod firmą 
kandydatów samodzielnych, ale oczywiście tylko 
niewielu istotnie zdobędzie mandat poselski, 
a w przyszłym sejmie nie pojawi się już frakcya 
staroczeska. Kilku wybranym kandydatom samo 
dzielnym nie pozostanie nic innego, jak  wstąpić 
do klubu młodoezeskiego, albo odgrywać niewdzię­
czną rolę „dzikich".

Manifest staroczeski stwierdza więc w rzeczy­
wistości zniknięcie stronnictwa staroczeskiego 
z widowni parlamentarnej. Aczkolwiek obecnie 
także w Austryi życie polityczne bije przyspie- 
szonem tętnem, tak, że mało pozostaje czasu na 
retrospektywne rozpamiętywanie, to przecież przy­
gotowujący się od kilku lat, a zatwierdzony wczo­
raj urzędownie upadek stronnictwa staroczeskiego, 
wymaga kilka uwag. Możnaby wyliczyć różne 
błędy, które się przyczyniły do tego przewrotu. 
Ale de mortuis nil nisi bene. W każdym razie 
trudno stronnictwu staroczeskiemu odmówić naj 
uczciwszych zamiarów, patryotycznej bezintere 
sowności jego wybitnych przywódców, wielkiej 
wytrwałości i skutecznej pracy około podniesie 
nia politycznego wpływu ludności czeskiej.

Zaraz na samym wstępie parlamentarnego okresu, 
w roku 1848, stronnictwo to w sejmie wiedeńskim 
zwróeiło na siebie uwagę szeregiem zdolnych 
mówców, jak  Rieger, Klaudy, Prażak i inni, 
a równocześnie pewnem umiarkowaniem, które je 
zasłaniało przed bardzo silnemi naówczas poku­
sami rewolucyjnemi. Po roku 1861, w nowym 
sejmie krajowym, stronnictwo staroczeskie coraz 
wyraźniej określało swój program autonomiczny, 
oparty na podstawach historycznych, starając się 
gorliwie o zapewnienie Czechom poparcia potężnej 
grupy, tak zwanej szlachty historycznej. Już przed 
rokiem 1848 Palacky i inni starali się o to w dro­
dze towarzyskiej, zwłaszcza za pomocą poufoych 
wykładów o sławnej przeszłości k ra ju ; po roku 
1861 w sejmie krajowym coraz bardziej zacieśniał 
się sojusz pomiędzy narodowem stronnictwem Cze­
śkiem Palackyego i Riegera a szlachtą historyczną, 
której przywódcami wtedy byli hrabiowie Henryk 
Clam-Martinic i Leo Thun, tudzież żyjący jeszcze 
książę Karol Schwarzenberg starszy i książę Jerzy 
Lobkowitz. Utworzone w roku 1863 przez Slad-

kowskiego i braci Gregrów stronnictwo młodo- 
ezeskie właśnie te związki z szlachtą historyczną 
wytykało Staroczechom, jako największą winę. 
łyć może, iż w jednym punkcie ów związek oka­

zał się mniej korzystnym dla Czechów. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że głównie wpływ hrabiego 
Clam-Martinica Staroczechów od roku 1863—1879 
powstrzymał od pracy parlamentarnej w Radzie 
państwa. Abstynencya posłów czeskich w roku 
1870 i 1871 najbardziej utrudniła zadanie gabi­
netów ugodowych hrabiego Potockiego i hrabiego 
lohenwarta.

Ale z drugiej strony ścisły sojusz Staroczechów 
ze szlachtą historyczną w kraju samym oddziałał 
pożytecznie, utrzymywał bowiem pierwszych na 
drodze rozumnego umiarkowania w kwestyach 
społecznych, drugą zaś coraz bardziej zbliżał do 
narodowych pojęć czeskich. To też w roku 1879, 
gdy nareszcie hr. Taaffemu udało się skłonić Cze­
chów do obesłania Rady państwa, klub czeski, 
obejmujący tak szlachtę historyczną, jakoteż S ta­
roczechów i Morawianów, mógł natychmiast w sze­
regu innych poważnych stronnictw zająć wybitne 
miejsce, znaleść cennych sprzymierzeńców, stać 
się filarem systemu rządowego.

Dziesięciolecie od 1880 do 1890 tworzy okres 
najskuteczniejszej, pozytywnej pracy stronnictwa 
staroczeskiego. W tym stosunkowo krótkim cza­
sie Czesi na podstawie znanych rozporządzeń r. 
1880 i 1886 otrzymali zupełne równouprawnienie 
językowe, wszechnicę czeską, akademię umieję­
tności, mnóstwo szkół średnich, za przyczynieniem 
się hr. Taaffego zdobyli w 1883 roku większość 
w sejmie krajowym, a tern samem w Wydziale 
krajowym i nastała całkowita zmiana w kierunku 
administracyi państwowej, której ster objął naj­
przód jenerał baron Krauss, a potem hr. Thun. 
Pomijamy inne zdobycze, jak : zniżenie podatku 
gruntowego, pomnożenie mandatów czeskich przez 
znane rozporządzenie barona Piny co do Izb han­
dlowych itd. — dość, że roztropna polityka stron­
nictwa staroczeskiego w wymienionym okresie lu­
dowi czeskiemu przyniosła niewątpliwie bardzo 
znaczne korzyści.

Opozycya młodoczeska wyszydzała to wszystko 
jako niegodne „zbieranie okruszym pod stołem" 
i tym frazesem zdołała gorętsze żywioły podbu­
rzyć przeciwko dawnym posłom. Przyszłe pokole­
nia prawdopodobnie sprawiedliwiej ocenią zasługi 
stronnictwa staroczeskiego. Polityk jednak nie 
może się zawsze liczyć z przeszłością, ani z przy­
szłością, lecz musi się liczyć przedewszystkiem 
z teraźniejszością. Wskutek uchwały staroczeskie­
go zjazdu Młodoczesi stają się wyłącznym parla­
mentarnym reprezentantem ludności czeskiej. To 
fakt niewątpliwy. Czy zdołają wywiązać się z za­
dania swego równie skutecznie, jak Staroczesi? 
przyszłość okaże. — Manifest partyi staroezeskiej 
za tę przyszłość czyni odpowiedzialnymi Młodo- 
czechów, przez usunięcie się z areny wyborczej 
ułatwia im akcyę wyborczą, umożliwia mianowi­
cie wybierać kandydatów, niegłoazących wyłącznie 
pustych frazesów opozycyjnych, ale odznaczają­
cych się pracą i przymiotami moralnemi, a wre­
szcie ustępujący Staroczesi nie odmawiają popar­
cia Młodoczechom, jeżeli tego wymagać będzie 
interes narodu. Otwarte więc pole do pracy dla 
młodoezeskiego stronnictwa — w ich ręku dalsza 
przyszłość, od nich zależy dalszy kierunek i roz­
wój sprawy publicznej czeskiej.

Fremdenblatt pisze: „Ostatnie wybory uzupeł­
niające do Rady państwa w Galicyi, w których

Konkurs literacki „Czasu".
Z nadesłanych na konkurs utworów, z których 

po odliczeniu dwóch, wycofanych przez samych 
autorów, zostało do rozpatrzenia 87, wyłączyła ko- 
misya przedewszystkiem siedmdziesiąt pięć, uzna­
jąc je  za nie nadające się do druku w odcinku 
Czasu. Pozostałe dwanaście, wyróżniające się obro 
bieniem literackiem i noszące ślady niewątpliwego 
talentu , należało bliżej ocenić, chcąc wybrać dwa 
najlepsze, które zasługiwałyby na odznaczenie na­
grodami, ustanowionemi przez Redakcyę Czasu.

Po bliższem rozpatrzeniu się w tych dwunastu 
utworach uznała komisya jednom yślnie, że do na­
grodzenia kwalifikują się przedewszystkiem trzy 
następujące nowelki: X . Piotr (opatrzony godłem: 
„Ypsylon"), N auczycielka, studyum (z mottem: 
„Jesteś, czem jesteś, ot rachunek ścisły") i B i  
blioman (z mottem: „ Arno te , ergo es“).

Każda z nich, nie- powszedniemi swemi zale­
tami belletrystycznemi, mogła śmiało ubiegać się 
o pierwszeństwo.

Rzeczy tak podniosłych i poetycznych, jak  p'erw- 
sza z wymienionych nowelek: X. Piotr, nie je 
steśmy przyzwyczajeni spotykać często w dzisiej 
szej naszej felietonowej belletrystyce. Wątpić mo­
żna było, czy po za kilkoma największymi „mi­
strzami słowa" mógł się był kto na tak nastrojoną 
rzecz odważyć. Prosty, rubaszny nieco dyalog od­
słania niebawem zaciekawionemu czytelnikowi ta- 
'kie widnokręgi podniosłe, duszę tak górną i nie 
powszednią, wyobrażenia tak szlachetne i pory 
wające, iż śmiało można powiedzieć, że już w sa­
mem ujęciu przedmiotu, w samej podstawie po­
mysłu czuć wyobraźnię i serce prawdziwego, w y­
bitnego poety. Wrażenie to nie gaśnie, kiedy 
czytelnik wzruszony i rozrzewniony tym światem 
pojęć prostych a idealnych, które mu autor w pier­
wszej części odsłonił, natrafia w drugiej części 
na cały szereg ustępów, uboczny tylko może zwią­
zek z głównym przedmiotem opowiadania m ają­
cych, ale dowodzących wysokiego poetyckiego po­
czucia przyrody u autora nowelki. Zarzucano z kil­
ku stron przy omawianiu tej nowelki w komisyi, 
iż subtelne, nowożytne krajobrazy, które służą za 
tło dla drugiej części nowelki, ze stanowiska kon- 
8ekwencyi psychologicznej, nie dadzą się żadną

miarą wytlómaczyć, i że bądź co bądź — pomi­
mo całej swej piękności — muszą czytelnika tro­
chę razić, jako niezgodne z resztą rysów, cha 
rakteryzujących typ odtwarzany. Rzeczywiście pod 
tym względem autor widocznie nie oparł się po­
kusie i przez to siedzący w nim poeta wszedł 
w kolizyę z psychologiem-powieściopisarzem, z któ­
rym w pierwszej części nowelki w zupełnej zgo­
dzie pozostawał. Ale przy ocenianiu całości, gdy 
się weźmie zwłaszcza na uwagę cały ten wysoki 
nastrój, który nowelkę pomimo pozornie prozai­
cznej , realistycznej zewnętrznej formy przenika i 
ożywia, jest to usterka podrzędnego znaczenia. 
Podnoszono wreszcie przy wspólnem czytaniu w ko­
m isyi, jako jednę z wybitniejszych zalet utworu 
silny, jędrny, obrazowy a pełen cech indywidual 
nych i na wskrćś świeży język , jakiego autor 
używa. Niema tam banalnych, wyślizganych zwro­
tów, niema tego niewolniczego szablonu, który 
spraw ia, iż mało który z pisarzy posuwa naprzód 
dzieło bogacenia i kształcenia naszej mowy. Ta 
lent autora jest twórczy nietylko, o ile chodzi
0 treść opowiadania, ale też co się tyczy formy 
językowej, w którą treść ujmuje.

Nowelka druga: Nauczycielka jest również bar­
dzo niecodziennem zjawiskiem literackiem. Wy­
różnia ją  naprzód doskonała, dokładna obserwa- 
cya. Niektóre z wprowadzonych tam osób czynią 
wrażenie portretowanych, tak plastyczne i tak cha 
rakterystyczne są te rysy, którymi je  autor kreśli. 
Komisya nie chce bynajmniej przez to powie­
dzieć, jakoby trafna obserwacya była głównem
1 naj ważniej szem znamieniem Nauczycielki. Ob­
serwacya sama jest zawsze czemś mechanicznem, 
z czem konkurować i co w pewnej mierze zastą 
pić może także fotografia; może ona być tylko 
uważana za narzędzie, którem się talent twórczy 
posługuje, przetwarzając dostarczane przez nią 
rysy. Otóż autor Nauczycielki posiada ten talent 
subjektywny przetwarzania w wysokim stopniu. 
Sposób jego patrzenia się na ludzi ma w sobie 
coś zupełnie świeżego i indywidualnego. Część 
społeczeństwa warszawskiego, z pośród której 
autor zaczerpnął wątku do swego utworu, jest 
skreślona wiernie i przedmiotowo ze wszystkimi 
swymi poglądami, zaletami i wadami, które wzięte 
jako całość dość znacznie nieraz od naszego wi­
dnokręgu się różnią, gdyż obie dzielnice rozwi­
ja ją  się wśród tak odmiennych — a  można na­

wet powiedzieć — przeciwnych sobie warunków 
społecznej ewolucyi. Autor stawiając nam przed 
oczy w sposób bardzo trafny i interesujący tę 
specyalną sferę pojęć, umiał przytem zachować 
całą swoją samodzielność. Nie popadł w naśla­
downictwo żadnego z wybitniejszych warszaw­
skich belletrystów. Komisya ma tu zwłaszcza na 
myśli Prusa, który swojem znakomitem przedsta 
wieniem analogicznych stosunków, mógł tak łatwo 
na młodego pisarza oddziałać, a przecież nie od­
działał. Autor szuka i znajduje w swoich posta­
ciach, zwłaszcza w głównej bohaterce, czegoś zu­
pełnie innego, aniżeli jego poprzednicy na tem 
polu. Jego „nauczycielka" jest charakterem głę 
bokim, zaciekawiającym i oryginalnym, a  przytem 
na wskróś poetycznym. Bo i ten drugi utwór nie­
wiele stoi w tyle, po za poprzednim, co do poe­
tycznego tchnienia. Są w nim obrazy, są w mm 
porównania, są pomysły, do którychby się mógł 
jeż żadnej dla siebie ujmy przyznać każdy z poe 
tów. Ton i nastrój, zdaniem niektórych człon 
ków komisyi, jest w X. Piotrze wyższy, ale świe­
żym, misternym językiem i szczegółami obrazo 
wania stoją oba utwory ze sobą na równi. Jako po 
stawienie i rozstrzygnięcie psychologicznych zaga 
dnień w sposób bardzo konsekwentny i głęboki, 
jest Nauczycielka wyjątkowym przykładem praw­
dziwego belletrystycznego uzdolnienia. Pod ko­
niec odczuwa się brak pewnego ostrzejszego pod­
kreślenia całości. Utwór belletrystyczny powinien 
dawać jakąś całość w ten lub inny sposób w so 
bie zamkniętą, jakieś wrażenie skończone. N au  
czycielka nie jest wprawdzie urwana, jest arty 
stycznie skończona, ale to skończenie nie jest 
może dość jaskrawo sformułowane, nie dość wy­
raźnie dla przeciętnego czytelnika zaznaczone. 
Wreszcie należy dodać, iż niektóre drobne i nic 
na całość niewpływające ustępy i szczegóły mu 
siałyby być przed ogłoszeniem tego utworu w fe­
lietonie Czasu zmodyfikowane lub wypuszczone.

Trzecią z nowelek jest Bibliom an , rzecz nader 
oryginalna, wykwintna, a przy tem wzruszająca 
w ważniejszych swych ustępach. Niektórzy z człon­
ków komisyi przyznawali, iż dawno nie byli tak 
głęboko wzruszeni, jak  odczytując niektóre karty 
Bibliomana. A przecież niema w nim ani gwał 
townych wybuchów uczucia, ani przygnębiających 
tragizmem swym konfliktów, jest tylko cicha, spo­
kojna, rzewna opowieść o powszednim, szarym

człowieku, w którym autor umiał odszukać tyle 
stron i nut sympatycznych, iż pociągnął i wzru­
szył czytelnika do głębi. Jest w tem wielka tru 
dność zrzec się odtwarzania niezwykłej duszy
i niezwykłego konfliktu, a zejść w celu szukania 
piękna, uczucia i szlachetności między ludzi mniej 
więcej codziennych i na pierwszy rzut oka nie 
zwracających uwagi. Autorowi takie trudne za 
danie artystyczne w zupełności udało się rozwią­
zać. Jego Biblioman z człowieka powszedniego, 
jakim się na pozór wydaje, rośnie coraz to wię­
cej i szybciej w oczach czytelnika w miarę roz­
wijania się noweli. A przytem jaka szlachetna 
wytworność w efektach, jaka  niechęć do rysów 
łatwych ale krzyczących, jakie delikatne dotkuię 
cie różnych drażliwych strun w nowelce poruszo­
nych. Kilka pięknych peizażów rzuconych bardzo 
zręcznie od czasu do czasu, aby ożywić tło opo­
wiadania, dowodzi, że autor potrafi z równą de­
likatnością oddać piękność przyrody, jak  piękno 
duszy ludzkiej. Możnaby zarzucić nowelce, że po 
stać druga do opowiadania wchodząca jest sto­
sunkowo do samego Bibliomana zaniedbana i nie 
dość psychologicznie wykończona. — Zwłaszcza 
w samem zakończeniu, czytelnik z motywów jej 
postępowania, nie może sobie zdać sprawy. Autor 
wogóle zdaje się kłaść większą wagę na podzia­
łanie na uczucie czytelnika, aniżeli na objekty 
wne zobrazowanie pewnych momentów psychicz 
nych, czyli na przysporzenie nowych przyczyn­
ków do kolekcyi dokumentów duszy ludzkiej. — 
Środki artystyczne są tak różne i tak nie wykluczają 
się wzajemnie, że komisya nie robi mu z tego 
bynajmniej zarzutu, chce tylko zaznaczyć, że B i  
blioman zawdzięcza swe powstanie talentowi nie 
tyle po powieściopisarsku objektywnemu, ile ra 
ezej ciepłej, delikatnej, do pięknych stron odczu­
cia i uczucia ludzkiego apelującej duszy poety.

Ten rys na ostatku podniesiony, ta przewaga 
metody poetyckiej, która działa uczuciem, nac 
metodą powieściopisarską, daleko chłodniejszą i 
raczej przedmiotowo i sprawozdawczo świat przet 
oczami czytelnika odtwarzającą, jest dziwnym 
zbiegiem okoliczności, punktem stycznym dla 
wszystkich trzech dotychczas omówionych nowelek. 
Jedna idzie w tym kierunku dalej, druga nie tak 
bardzo temu ulega, ale u wszystkich da się ten 
rys odnaleźć, jako cecha charakterystyczna. To 
podobieństwo, do pewnego tylko stopnia można

powiedzieć przypadkowe (gdyż wogóle brak przed- 
miotowości i odwoływania się do uczucia, jest to 
rys, który cechuje znaczniejszą część naszej bele­
trystycznej literatury) utrudniało jednak raczej, niż 
ułatwiało wybór ostateczny pomiędzy tymi utwo­
rami. Nagród było bowiem dwie, a żadnej z tych 
trzech nowelek nie dało się pominąć wobec wybi­
tnej i niemal równej ich wartości bez zrobienia 
jednej z nich krzywdy, Redakcya Czasu, uwzglę­
dniając to trudne położenie komisyi, oświadczyła 
wtedy, iż uznając ze swej strony wielkie, niemal 
jednakie zalety wszystkich trzech utworów, w celu 
umożliwienia rozdziału nagród, dodaje 50 złr., jako 
trzecią nagrodę, zaznaczając, iż ma ona służyć 
jedynie jako sposób wyjścia z trudnego położenia 
wobec trzech, poniekąd równych sobie wartością 
utworów, jako środek zaznaczenia na zewnątrz, 
iż wszystkie trzy kwalifikują się do wyróżnienia 
z pomiędzy reszty nadesłanych na konkurs nowel.

rzeczywiście, kilkakrotnie z naciskiem podno­
szono w kom isyi, iż różnica pomiędzy tymi trze­
ma utworami nie jest tak jaskraw a, aby odpo­
wiadała należycie wielkiej różnicy, zachodzącej 
w wysokości trzech nagród, któremi komisya roz- 
mrządzała.

Głosowano co do rozdzielenia nagród kartkami, 
rozpoczynając od przyznania nagrody 300 złr. Za 
>ierw8zem głosowaniem rozstrzeliły się głosy po­
między X . P iotra , Nauczycielkę i Bibliomana 
w ten sposób, iż żaden z tych utworów większo­
ści nie otrzymał. Dopiero za powtórnem głosowa­
niem przyznała większość głosów nagrodę 300 złr. 
autorowi X . Piotra. Poczem nagrodę 100 złr. przy­
znano znown większością głosów autorowi N a u ­
czycielki, nagrodę 50 złr. autorowi Bibliomana.

Większość komisyi, rozdając w ten sposób na­
grody, uzasadniała swój wybór tym motywem, iż 
nowelka pierwsza góruje nad innemi silnym i sta­
nowczo zarysowanym indywidualizmem autora, — 
Nauczycielka zaś nosi na sobie piętno niewyrozu- 
mowanej intuicyi literackiej, którego to przymiotu 
w tym stopniu Bibliomanowi przyznać niemożna.

Po otwarciu kopert okazało się, iż autorem X . 
Piotra jest p. Kazimierz Tetmajer, autorem N a u ­
czycielki p. Tadeusz Miciński, słuchacz filozofii na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, autorem Bibliomana 
Dr K. M. Górski.

(Dokończenie nastąpi)*
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ogromnemi większościami zwyciężyli kandydaci 
centralnego komitetu przedwyborczego pp. Tysz 
kow ski i H orodyski przeciw radykalnem u Rusi 
nowi Drowi France i włościaninowi Znamirow- 
skiemu, zasługują na w iększą niż zwykle uwagę. 
S ą to bowiem pierwsze ak ty  wyborcze w Galicy i 
od czasu ustąpienia obecnego prezydenta mmi 
strów ze stanow iska nam iestnika Galicyi. Otóż 
mniejszości radykalnych kandydatów  „ludowych" 
nietylko nie urosły, ale owszem znacznie ze 
szczuplały w porównaniu z wynikiem ostatnich 
wyborów sejmowych... Trudno zaiste o lepszą ilu 
stracyę „presyi," wywieranej przez byłego n a ­
m iestnika podczas wyborów do Sejm u." Trudno 
także — dodajm y ze swej strony — o lepszą 
ilustracyę do... mowy p. Romańczuka. I  dodajmy 
jeszcze, że głosowanie do Rady państw a w prze 
ciwieństwie do wyborów sejmowych, jest ta jne ; 
jeśli więc przy wyborach była presya w następ 
stwie jaw nego głosowania, to obecne wybory do 
Rady państw a w skazu ją , że presya była w k ie­
runku radykalnym . Co zresztą podczas wyborów 
było widoczne i wiadome!

Mmta p ań stw a .
rozPosiedzenie wczorajsze kom isyi budżetowej 

poczęło się dyskusyą nad rozdziaicm „ P o c z t y  
i t e l e g r a f y . "

Sprawozdawca dep. E x n e r  zaznacza potrzebę 
polepszenia bytu urzędników  pocztowych i k ry ty ­
kuje zarządzenia o ubezpieczeniach na wypadek 
starości.

Deput. M e n g e r  wnosi rezolueyę o utworzeniu 
sieci telefonicznej, łączącej w iększe m iasta Moraw 
i Szląska między sobą oraz z linią telefoniczną 
W iedeń-Kraków.

Dep. P i ę t a k  pragnie podwyższenia płac i przy­
jęcia  na stały etat m anipulantek pocztow ych, te 
legrafistek i telefonistek.

M inister handlu G l a n z  om awia kw estyę pole­
pszenia ekonomicznego położenia urzędników po 
cztowych. Poza kw estyą ogólnej regulaoyi płac 
poruszonej we wszystkich wydziałach, poczynione 
będą w tym kierunku kroki przez przyspieszenie 
aw ansów , pomnożenie wyższych posad i zamianę 
stanow isk prowizorycznych na stałe. Telegrafistki 
i telefonistki otrzym ały znaczne korzyści przez 
zarządzenie o ubezpieczenia na w ypadek starości 
K w estya połączenia telefonicznego miast Czech 
Moraw i Szląska jest w toku. Zarządzone już jest 
utworzenie dwóch prowizorycznych stacyj cen­
tralnych.

Po dyskusyi, w której zabierali glos dep. R u s s 
N i t s c h e ,  M a u t h n e r ,  H e r o l d  i B a r e u t h e r ,  
przyjęła kom isya rozdział o „pocztach i telegra 
fach," a  następnie, po referacie dep. P a l f y ’e g o , 
rozdział: „Dwór, kancelarya gabinetow a."

W dalszym ciągu toczyła się dyskusyą nad roz 
działem „Rada państwa."

Dep. H e r o l d  ośw iadcza, że niezapisywanie 
do protokółu stenograficznego mów nie-niemieckich 
je s t ciężkiem wykroczeniem przeciw regulaminowi 
obrad. Mówca apeluje w tej spraw ie do rządu, 
który powinien dać dow ód, że uw zględnia upra 
wnione żądania.

Dep. M e n g e r  podnosi, że ponieważ prezydent 
Izby nie może rozumieć wszystkich języków , przeto 
nie niemieckie mowy usuwałyby się z pod judy 
katury  prezydyum i Izby. Mówcy raogl by w in 
nym , niż niemieckim języku  zalecać największe 
zbrodnie. U stąpienie żądaniu dep. H erolda byłoby 
naruszeniem  poselskiego równoupraw nienia

Prezydent ministrów hr. B a d e  n i  oświadcza, 
że w spraw ie polepszenia losu prowizorycznej słu­
żby parlam entu , tudzież w sprawie spisywania 
stenograficznego protokółu, porozumie się z pre­
zydyum Izby. Zastąpienie obecnych drzewców do 
chorągw i przez inne, w ykonane artystycznie , bę­
dzie w najbliższym czasie załatw ione. Kwestyi 
zaciągania nie-niemieckich przemów do stenogra 
ficznego protokółu, choć rzecz ta  należy właśei 
wie do prezydyum Izby, nie chce prezydent mi 
nistrów pozostawić bez odpowiedzi. Zasadnicze 
praw o posługiw ania się mową ojczystą jest nie 
zawodnie zaw arow ane. P rak ty k a  jednak  nastrę­
cza różnorodne, m echaniczne i techniczne trudno­
ści, ja k  kw estya stenografów i niemożliwość, aby 
prezes Izby w ładał wszystkimi językam i. Nadto 
trzeba zwrócić uw agę na w zgląd praktyczny, do­
tychczas bynajmniej nie zachowywany, a konieczny, 
mianowicie na  przyspieszenie robót parlam entar 
nych , które przy różnojęzyczności na znaczną by 
łyby narażone zwłokę. Rządu i parlam entu obo­
wiązkiem je s t , zadaniu państw a i życzeniom lu 
dności możliwie zadość uczynić, nie należy przeto 
w  praktyce stw arzać nowych trudności obok tych, 
które i tak  już istnieją.

Deput. K a i z l ,  polemizując z dep. Mengerem, 
ośw iadcza, że prezydent nie jest powołany do 
tego , aby zastępow ał prokuratora. Bezowocną bę 
dzie zasada rów noupraw nienia, postawiona przez 
prezesa ministrów, jeśli nie w yciągnie się z niej 
najw ażniejszych konsekweneyj. Byłoby w intere 
sie rządu przychylić się do żądania Czechów, 
w Czechach bowiem podnoszą się niejednokrotnie 
głosy z żądaniem , aby czescy posłowie przema 
wiali w parlam encie tylko po czesku, doprowa­
dzając przez to ad absurdum  zcentralizowany par­
lament. Głosy te wzmacnia rząd przez postępowa­
nie swoje wobec mów czeskich w parlamencie.

Po krótkiej polemice dep. H erolda przeciw dep 
Mengerowi uchwaliła kom isya rozdziały : „Rada 
państw a" i „trybunał państw a."

Komisya przystąpiła następnie do obrad nad 
rozdziałem „ R a d a  p a ń s t w a . "

Dep. H e r o l d  ośw iadcza, że partya jego gło­
sować będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu, 
przypom inając zarazem deklaracye, złożone 
pleno przez posłów młodoczeskich w dyskusyi nad 
programem rządu. Od tego czasu nie stało się nic, 
coby mogło w płynąć na zmianę stanow iska Mlo- 
doczechów. Mówca podnosi, że ordynacya wybór 
cza do Sejmu czeskiego nie odpowiada ani sto 
sunkom ani dachowi czasu. Rząd ma obowiązek 
oparcia ordynacyi na słusznych podstawach. Rząd 
winien nadto zająć stanowisko wobec kw estyi ję 
zykow ej, jakoteż nie czekając załatw ienia refor 
my podatkow ej, rozwiązać kwestyę regulacyi cze 
skich finansów w porozumienia z Sejmem krajo 
wym. W budżecie wstawione są  pozycye tylko na 
dwóch ministrów bez tek i, podczas gdy w osta­
tnich czasach kreowano trzy tego rodzaju stano 
wiska. Zachodzi py tan ie , czy wypuszczoną została 
niem iecka czy czeska teka  m inisteryalna. Nie ma­
łej jest w a g i, aby także obecny gabinet był in­
formowany o stosunkach czeskich, a  zatem , aby 
miał pośród siebie człow ieka, któryby przedsta­
wiał interesa czeskiego ludu. Mówca stw ierdza, że

telegraficzne biuro korespondencyjne jest organem 
państw ow ym , utrzymywanym z funduszów pań 
stwa. Słasznem  jes t więc żądan ie , aby binro to 
postępowało z nadesłanem i sobie korespoudencya- 
mi przedmiotowo i spraw iedliw ie, aby nie praco­
wało w interesie poszczególnych stronnictw i aby 
wiadomości ogłaszało we właściwym czasie i zgo 
dnie z praw dą. Faktycznie czyni biuro inaczej. 
W końcu ośw iadcza, że wiele części rządowego 
programu wywarło wśród ludu czeskiego niebo 
rzystne wrażenie. Nie jesteśm y zadowoleni z tego 
programu ani pod względem prawno państwowym, 
eni pod względem językowym  i politycznym Z te ­
go w ynika nasze opozycyjne stanowisko wobec 
pozycyi funduszu dyspozyjnego, którą uważamy 
za pozycyę, m ającą wyrazić zaufanie do rządu.

Dep. K a i z l  z zadowoleniem podnosi, że fan 
dusz dyspozycyjny tak  wcześnie przyszedł pod 
obrady, daną jest bowiem sposobność rozświetle­
nia niejasnej sytnacyi. Jasoem  jest tylko to, że 
zwalczamy obecny system . Celem naszym jest fe­
deracyjne ukształtow anie się państwa, jako  odpo­
wiadające naszym praw no państwowym przekona 
niom. Mówca wzywa prezesa ministrów do udzie 
lenia w yjaśnień o zapowiedzianej reformie wy 
borczej, o czasie jej przedłożenia, dalej, czy rząd 
ma zam iar przeprow adzić leżące w zakresie jego 
kompetencyi równouprawnienie języka czeskiego 
w urzędach publicznych, a w końcu, czy rząd 
chce zaniechać obecnej polityki, zacieśniającej 
konstytucyjno praw a i wolności. Jeśli rząd chce 
prowadzić, konieczną jest rzeczą, aby właśnie 
w tych kw estyach podjął inicyatywę.

Dep. B a r e u t h e r  oznajmia, że jego partya nie 
zatwierdzi funduszu dyspozycyjnego obecnemu ga 
binetowi, podobnie ja k  go nie zatw ierdziła po­
przednim gabinetom . Pozycya ta je s t niem oralna 

zbyteczna. Silny rząd nie potrzebuje tajnych 
funduszów. Zw racając się przeciw dep. Heroldowi, 
wyraża mówca przekonanie, że pokojowe stosunki 
w Czechach może sprowadzić tylko podział sej 
mu na dwie narodowe sekcye. F ak t, że w gabi 
necie niema żadnego m inistra rodaka, jest w in­
teresie zasady obustronnej niezawisłości rządu i 
parlamentu. Na zapytanie o agendach czeskiego 
m inistra Prażaka, odpowiedział swojego czasu hr. 
Taaffe: „On jeden z a s i a d a  w radzie ministrów." 
T akich  ministrów nie potrzeba.

Dep. R o m a ń c z u k  głosować będzie przeciw 
funduszowi dyspozycyjnem u, gdyż dotychczasowa 
polityka kierow nika obecnego rządu nie budzi 
w nim zaufania.

Prezes ministrów, hr. B a d  e n  i ,  ośw iadcza, że 
gdy mówcy poprzedni z góry, nie czekając dekla- 
racyi rządowej sprzeciw iali się uchwaleniu fan 
duszu dyspozycyjnego, zadanie jego jest ułatwione 

może wszystkim  mowcom jednocześnie odpowie 
dzieć. Co się tyczy reformy wyborczej, to n ik t nie 
może żądać, aby m inister dziś już podawał treść 
przedłożenia, które stosownie do dawniej złożonej 

dziś oczywiście w mocy utrzym anej obietnicy, 
będzie wniesione w najbliższym czasie. Wówczas 
każdy będzie miał możność w yrobienia sobie sądu 

projekcie. Przyspieszenie w niesienia projektu 
leży w rękach deputowanych. Ponieważ wszyst 
kiego naraz załatw ić nie można, należy przestrze 
gać pewnego porządku w pracy. Przedewszyst 
kiem należy uzyskać pewność, że załatw ienie bu­
dżetu szybko posunie się naprzód, a  w tej samej 
mierze uzyska się miejsce i czas do faktycznego 
rozpoczęcia dyskusyi nad reformą wyborczą i za 
łatw ienia takowej. Prezes ministrów podnosi w y­
raźnie, że w tych słowach niema żadnej ukrytej 
myśli, a  on dotrzym a niezawodnie swego przyrze 
nia, co zresztą odpowiada rządowemu programowi. 
Przy kw estyi reformy wyborczej dla sejmów k ra ­
jowych należy znów uwzględnić zasadę kolejno 
ści. Najpierw reforma wyborcza dla Rady pań 
stwa, potem dla Sejmów.

W kwestyi językowej rząd okazuje dobrą wolę 
spodziewa się tego samego od interesowanych 

stronnictw. W tem przypuszczeniu sądzi rząd , że 
kw estya ta  powinna i może być załatwioną.

Poruszone również w dyskusyi spraw a reformy 
podatkowej i spraw a szkolna będą roztrząsane 
przy odnośnych pozycyach budżetu w obecności 
fachowych ministrów. Co do ulgi podatkowej 
dla krajów przy sposobności reformy podatkowej 
rząd nie zapoznaje bynajmniej niepomyślnego nie 
kiedy położenia finansów krajow ych, nad których 
poprawą rząd się zastanaw ia.

Na pytanie postawione przez Herolda prezes 
gabinetu już dlatego nie może odpowiedzieć, po 
nieważ om awiane przez Herolda wnioski sejmowe 
nie są mu znane. W spraw ie w ykonyw ania usta 
wy o zgrom adzeniach poruszoio m yśl, aby za­
miast przeryw ać mowcom przy ustępach drażli 
wych lub rozwiązywać zgrom adzenia, wdrażano 
sądowe postępowanie. Prezes gabinetu mniema 
że strzeżenie wolności słowa na zgromadzeniach 
ewentualnie odwoływanie się do sądowego orze 
czenia, je s t odpowiedniejsze — przyznaje jednak  
że i przeciwne zapatryw anie ma wiele za sobą 
dlatego spraw ę tę rozważy dokładnie.

Rząd nie zejdzie z podstaw y ustawowej i jest 
gotów nie występować zbyt surowo wobec publi 
cznych zgromadzeń. Rząd gotów jest, stosownie 
do wystosowanego doń wezwania, zerwać z prak 
tyką przeszłości, oczekuje jednak  stanowczo wza 
jemności w tym  względzie, oczekuje mianowicie, 
że mówcy na  zgromadzeniach będą również uży 
wać pojednawczego tonu, gdyż tylko w ten spo 
sób można dojść do porozumienia

W spraw ie wstaw ienia kredytów na dwóch mi

nym funduszu, nic niemoralnego ani zbytecznego. 
Funduszu dyspozycyjnego używ a się do zw alcza­
nia skrajnych prądów i demagogicznych agitacyj, 
wrogich austryackiej idei państwowej.

Oświadczenia prezesa ministrów w yw arły w ko­
misyi znakomite wrażenie.

Dep. N i t s c h e  przyłącza się do zdania pre­
zesa ministrów, że reforma wyborów do Rady 
państw a musi poprzedzić reformę ordynacyi wy 
borczej w Czechach. Mówca polemizuje z dep. 
Heroldem w kwestyi narodow ościow ej, poczem 
ośw iadcza, że budżet uchw ala się dla państw a, 
fundusz zaś dyspozycyjny dla każdorazowego 
rządu.

Dep. K l a i c z  nie uw aża funduszu dyspozycyj­
nego za pozycyę zaufania, lecz za pozycyę służ 
bową. Ponieważ jednak  jest zwyczaj ze stanow i­
ska, zajętego przy tej pozycyi, wnioskować o s ta ­
nowisku partyi, przeto oświadcza, że głosuje w ' “ i®- 
niu partyi za pozyeyą tą , której odmówił poprzed­
niemu gabinetowi. Powodem jest to, że program  
rządu nie zaw iera punktów, zaw artych w progra­
mie poprzedniego rz ą d u , a mianowicie usunięcia 
rwestyj narodowych i utrzym ania narodowego 
stanu posiadania. Prezes ministrów przeciwnie za­
pewnił, że spełni w szystkie uprawnione narodowe 
życzenia.

K om isya uchwaliła rozdział „ rada ministrów . 
Pozycya „fundusz dyspozycyjny" przyjęta została 
19 głosam i przeciw 5. Przeciw głosow ali: Herold, 
K aizl, Steinweuder, Bareuther i Rom ańczuk. Na 
tem zam knięto posiedzenie.

mi

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Listopad . . . złr. 1'80
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 3'60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Listopad . . . złr. 2,50

Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 5' —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Listopad . . . marek 6 
Od 1 Listopada do 31 Grudnia . „ 12

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego 

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu,

nistrów bez te k i, stw ierdza prezes ministrów, że 
obecny budżet nie był przez ten rząd ułożony, 
lecz tylko zbadany. W stawienie wspomnianych 
kredytów daje  tylko rządowi tę  sam ą swobodę 

[działan ia , co jego poprzednikom. Była dawnie 
[możliwość niespodzianek; pozostaje ona także tej 
raz. Budżet urzędowych dzienników nie wykaże 

jjuż prawdopodobnie nadw yżki w przyszłym roku 
wskutek w ydaw nictw a urzędowej gazety prag 

[skiej w języku  czeskim. W spraw ie telegraficz 
nego biura korespondencyjnego będzie usiłowa 
niem rządu uwzględnić wszystkie przedłożone 
życzenia co do szybkości i przedmiotowośei jego 
działania. Co się tyczy bezstronności, sądząc po 
ludzku, łatwo pojąć, że państwowa instytucya nie 

[spieszy się zanadto, nie zadaje sobie zbytniego 
[trudu, aby rozm aite rzeczy, dla rządu nieprzyje 
mne, czemprędzej rozszerzać. Prezes ministrów 
nie może się zgodzić na projekt decentralizacyi 
sądownictwa adm inistracyjnego, zaznaczając, że 

[trybunał adm inistracyjny w ykonuje wprawdzie ja  
[ dykaturę na podstaw ie rozmaitych ustaw  krajo 
wych, ale wedle jednolitych zasad, co jest z ko 
rzyścią dla prawnego bezpieczeństwa. Uchwalenie 
funduszu państwowego nie je s t kw estyą zaufania 
lub niezaufania, lecz koniecznością państwową 
Rząd nie widzi w tym , z wszech stron zaczepia

H B O I  I M A .
K r a k ó w  5  listopada.

JE. p. prezydent Zborowski powrócił z Wie­
dnia do Krakowa i objął urzędowanie. Wiadomość 
ta wywoła prawdziwe zadowolenie zarówno wśród 
społeczeństwa naszego, jak vśród sądownictwa za 
chodniej części kraju.

Zapiski osobiste, p. delegat Laskowski dziś 
rano powrócił ze Lwowa.

—  P osiedzen ie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 7 b. m. o godz. 5 po południu.

—  Na restauracyę katedry na W awelu złożyli 
w kancelaryi książęco-biskupiego konsystorza: p. Fe 
licya Kożmianowa 50 złr., X. Ludwik Chorobski 11 zł. 
50 ct., Wojciech Rąpel ze Spytkowic pod Zatorem 
5 złr., ze składek w dniu 1 listopada b. r. zarządzo 
nych nadesłali XX. rządcy kościołów: 0 0 .  Pijarów 
w
40 ct. i 
60 cnt.

Krakowie 8 złr. 55 ct., 0 0 .  Reformatów 16 złr. 
obrączkę złotą, z Bronowie wielkich 4 złr. 
PP. Benedyktynek w Stauiątkach 20 złr.,w

Podstolicach 14 złr. 26 ct., w Biskupicach 6 złr. 
10 ct. w Wilamowicach 11 złr., w Krzeszowicach 
52 złr., w Rabie wyżnej 8 złr., w Myślenicach 40  złr., 
w Barwałdzie 5 złr., w Cięcinie 12 złr., w Drogini 

złr. 29 ct., w Mucharzu 27 złr., w Tarnawie ad 
Sucha 10 złr. 3 ct., 0 0 .  Bernardynów w Krakowie 

złr. 42 centów, 0 0 .  Bernardyni w Alwerni 4 złr 
70 ct., św. Szczepana w Krakowie 18 złr. 50 ceatów.

Z Uniwersytetu. P. Leon Millet, rodem z Dą 
browy, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie sto 
pień doktora praw.

—  Z T ow arzystw a ogrodniczego. We środę dnia 
b. m. odbędzie się w sali wykładowej gmachu che­

micznego Uniw. Jagiell. ogólne zebranie krak. Tow, 
ogrodniczego. Na porządku dziennym sprawy admi­
nistracyjne i sprawozdanie z książki BultePa „1’Hor- 
ticulture dans les cinq parties du monde." Początek ze­
brania o godz. 5 po południu.

— Odczyt. Na dochód Stowarzyszenia pomocy 
naukowej dla Polek im. Kraszewskiego odbędzie się 
dnia 10 listopada odczyt p. Kazimierza Bartoszewi­
cza p. t . : „Satyra w czasie sejmu czteroletniego."

- M ianowania i przen iesienia . Pan Namiestnik 
zamianował praktykantów konceptowych Namiestni 
ctwa: Kazimierza Janickiego i Kazimierza Rożałow- 
skiego koncepistami policyi w etacie dyrekcyi policyi 
we Lwowie.

Pau Namiestnik przeniósł komisarza policyi Ta 
deusza Matkowskiego z Przemyśla do Lwowa, kon 
cepistę policyi Emila Burdowicza z Podwołoczysk do 
Przemyśla, oraz przeznaczył koncepistów policyi Ka 
zimierza Janickiego do komisaryatu policyi w Prze 
myślu i Kazimierza Rożałowskiego do komisaryatu 
policyi w Podwołoczyskach.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała ofieyała go 
rzelń, Wład. Michałowskiego, kontrolorem gorzelń 
w IX klasie rangi.

—  P osłuchanie u ks. Nam iestnika. Ze Lwowa 
donoszą: J. E. Namiestnik ks. Sanguszko udzielał 
w niedzielę licznych posłuchań. Między innymi przed 
stawili się ks. Namiestnikowi: członkowie Rady m 
Lwowa, galic. Towarzystwo gospodarskie, Izba han 
dlowa i przemysłowa, członkowie Rady zdrowia, dy 
rekeya Banku krajowego, a mianowicie prezes Boch 
dan, dyrektorowie Zgórski i Domaszewski, oraz se 
kretarz Dr Jan hr. Drohojowski.

Wiceprezydent m. Lwowa Dr Marchwicki, przemó' 
wił do Jego Ekscelencyi, jak następuje:

„Mości Książę!
Reprezentacya stolicy kraju przychodzi Mości 

Książę, by złożyć Ci hołd należny, by w Twojej do 
stojnej osobie powitać m ęża, którego nie my tylko 
ale kraj cały otacza najgłębszą czcią, prawdziwą mi 
łością. Życzymy Ci Mości K siążę, abyś wysoki twój 
urząd sprawował szczęśliwie dla dobra państwa 
i kraju — i abyś na tem stanowisku imię Twoje 
nowym okrył blaskiem. W końcu prosimy Cię Mości 
K siążę, abyś był naszych potrzeb, naszych spraw 
opiekunem, a będąc świadom znaczenia, jakie stolica 
największego kraju koronnego mieć powinna. Spo­
dziewamy się, Mości K siążę, że usiłowania nasze 
w kierunka dalszego rozwoju naszego miasta, znajdą,

Mości K siążę, za Twojem pośrednictwem u władz 
centralnych należytą pomoc i poparcie." . . . .

Na tę przemowę odpowiedział Książę Namiestnik. 
„Dziękuję za chlubna słow a, które p. wiceprezy­

dent Marchwicki do mnie wystosował, składam po­
dziękowanie Radzie miasta Lwowa za powitanie. Ży­
czenia, złożone mi w tej chwili są życzeniami, które 
Panowie poniekąd sami sobie składacie, albowiem 

i czego więcej nie pragnę, jak tego jedynie, y g 
pozwolił spełnić zadanie, które najmiłościwiej 

nam panujący, a tak przez nas ukochany Monarcha 
powierzyć mi raczył, z pożytkiem dla państwa i kraju, 
a zatem dla jego stolicy. Miło mi módz stwierdzić, 
że Lwów znaczne poczynił postępy ŵ  ostatnich cza 
sach; uznania godną jest szczodrość miasta dla szkol­
nictwa. Mam nadzieję, iż Lwów dalej postępować 
będzie na drodze trwałego i zdrowego rozwoju, kie­
rując się zarazem względami mądrej przezorności."

Po Reprezentacyi miejskiej przedstawiła się Księ­
ciu Namiestnikowi lwowska Izba handlowo-przemy­
słowa. Wiceprezydent Izby p. Piepes przemówił jak 
następuje:

„Wasza Ekscelencyo! Mości Książę!
Izba handlowa i przemysłowa ośmiela się powitać 

Cię na Twojem nowem stanowisku i złożyć Ci za­
pewnienie głębokiej czci i miłości dla Twej dostoj­
nej osoby. Imię twoje Ekscelencyo związane jest nie­
rozerwalnie z epoką ekonomicznego dźwignięcia się 
kraju, a w szczególności z epoką, w której przemysł 
krajowy doznał bardziej szczodrej niż przedtem opieki 
ze strony najwyższej magistratury autonomicznej. To 
napełnia nas nietylko głęboką dla Ciebie Ekscelen­
cyo wdzięcznością, ale zarazem radosną nadzieją, że 
w rządach Twych otoczysz handel i przemysł kraju 
Twą łaskawą opieką; opieką, której one w walce 
z nieprzyjaznemi okolicznościami tak bardzo potrze­
bują. O tę opiekę prosimy Cię Mości Książę, a skła 
damy przytem w Twe ręce przyrzeczenie, że ile razy 

sz , staniemy do pracy ufni, że w tym , jak 
w każdym innym kierunku Opatrzność szlachetnym 
Twym dla kraju zamiarom pobłogosławi."

Na to przemówienie odpowiedział Książę Namie 
stnik, że uznaje wielkie znaczenie przemysłu i handlu 
krajowego i że interesa tych ważnych dźwigni roz 
woju kraju zawsze ile możności popierać będzie.

Gdy następnie wiceprezydent p. Piepes przedsta 
wił po kolei członków Izby i sekretarza p. Weltzego, 
książę Namiestnik poruszył w rozmowie kilka spraw 
będących na porządku dziennym.

Na przemówienie wiceprezydenta galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego p. Brykczyńskiego powie 
dział JE. ks. Sanguszko, że znane mu są dokładnie 
sprawy rolnictwa krajowego i wedle możności starać 
się będzie użyczyć poparcia swego dla podniesienia 
rolnictwa w kraju.

Cholera, w  powiecie husiatyńskim w Chorost 
kowie pozostało z dni poprzednich 5, zachorowało 7, 
umarło 6, pozostaje nadal w leczeniu 6 osób.

W powiecie kamioneckim w Radziechowie pozo­
stało z dni poprzednich 5, zachorowały 3, wyzdro­
wiała 1, umarły 3, pozostają nadal w leczeniu 4 osoby. 

W Przemyślu pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba. 
W powiecie tarnopolskim w Krzywkach pozostało 

z dni poprzednich 2, zachorowała 1, pozostają nadal 
leczeniu 3 osoby; w Łuczkach pozostało z dni 

poprzednich 3, umarły 2, pozostaje nadal w leczeniu 
osoba; w Ostrowie pozostało z dni poprzednich 5, 

zachorowały 2, wyzdrowiała 1, umarły 2 , pozostaje 
nadal w leczeniu 5 osób; w Tarnopola wyzdrowiała 1, 
pozostaje nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Budzanowie pozo 
stały z dni poprzednich 3, umarły 3 osoby; w Ma- 
łowie pozostało z dni poprzednich 2, zachorowała 1, 

owiała 1, umarła 1, pozostaje w leczeniu 1 oso­
ba; w Semenowie zachorowały 2, umarła 1, pozo 
staje w leczeniu 1 osoba; w Strusowie zachorowała 1, 
pozostaje w leczeniu 1 oseba; w Warwaryńcach po­
zostaje z dni poprzednich 3, zachorowały 2, pozo 
stało nadal w leczenia 5 osób; w Zaścinoczach po­
została 1, wyzdrowiała 1 osoba; w Zubowie pozo­
stają nadal w leczeniu 2 osoby. —  Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 32 ocób, zachorowało 
20 osób, wyzdrowiały 4, umarło 17, pozostaje w lê  
czeniu 31 osób.

—  Misye 0 0 .  Jezuitów. K uryer Stanisław ow ski 
pisze: Pomimo pięciodniowej słoty odbyły się w ko 
legiacie stanisławowskiej misye 0 0 .  Jezuitów według 
oznaczonego porządku przy znacznym udziale wier­
nych wszystkich trzech obrządków i stanów naszego 
miasta. — Ruski kaznodzieja O. Bazylianin W eseły  
miał zeszłej niedzieli takie grono słuchaczów, że ob­
szerna świątynia pomieścić ich nie mogła. Mówił z ży 
ciem z przekonania, na tle ściśle religijno-kościelnem 
bez żadnych alazyj politycznych. Śpiew ruski akafist 
w towarzystwie organu, poprzedzał każde jego ka 
zanie. Codziennie miewał w kolegiacie mszę św w ra 
skim obrządku, podczas której przystępowali Rusini 
do komunii św. W dniu Wszystkich Świętych cele 
brował sumę w kolegiacie ruski kanonik X. Grobel- 
ski, w asystencyi O. Wesełego i X. Porajki, kate 
chety sem. naucz., śpiewacy katedry ruskiej śpiewali 
na chórze. Po tej sumie ruskiej wstąpił na ambonę 
O. Wróblewski z polskiem kazaniem o święceniu nie­
dziel. Kazanie to, potężne siłą argumentów i gorą- 
cością wymowy, wywarło na słuchaczach głębokie 
wrażenie. W ten sposób jedność wiary, pomimo róż 
nicy obrządków została wymownie zaznaczoną. Wie 
czorem tego dnia, pomimo błota żałobna procesya ru 

na cmentarz przepełniony ludem, oświetlony 
rzęsiście lampionami i świecami. Do tych tłumów roz 
rzewnionych już widokiem grobów i pamięcią drogich

Przestrzega się zatem publiczność, ażeby we wła. 
anym interesie zwracała uwagę na to uszkodzenie 
banknotów ; przyczem zaleca się trzymać banknot pod 
światło, gdyż inaczej trudno dostrzedz bardzo zrę­
cznie wykonaną operacyę. Może uda się przy nieja­
kiej ostrożności wpaść na trop oszusta.

—  Pogrzeb śp . A. Zarzyckiego odbył się w dniu 
wczorajszym z kościoła św. Jana w Warszawie. Pod­
czas nabożeństwa żałobnego chóry Tawarzystwa mu­
zycznego odśpiewały „Mszę relikwialną" Moniuszki. 
Trumnę okrywały liczne wieńce od instytucyj itu-
ycznych, oraz od bardzo wielu przyjaciół zmarłego. 

Kondukt pogrzebowy prowadził X. prałat Dudrewicz 
w asystencyi X. prefekta Chełmickiego, oraz licznego 
orszaku duchowieństwa i kleru. Za trumną postępo­
wali: profesorowie instytutu muzycznegt, komitet To­
warzystwa muzycznego, przedstawiciele orkiestry tea­
tralnej z dyrektorem Trombinim na czele, reprezen­
tanci świata literackiego i artystycznego, oraz wiele 
publiczności. Od rogatek powązkowskich wykonywała 
orkiestra marsze żałobne, a na cmentarza śpiewał 
chór profesorów instytutu muzycznego pod dyrekcyą 

Z. Noskowskiego.
— Nekrologia. Janina K r a j e w s k a ,  córka ś. p. 

Dra Władysława Krajewskiego, znauego lekarza i Sy­
biraka, przeżywszy lat 2 3 ,  zmarła tu onegdaj. Po­
grzeb odbył się wczoraj z domu przedpogrzebowego 
na cmentarzu.

swych zmarłych osób, przemówił O. Szajna, tłuma 
cząc jasno, obrazowo , dogmat wiary św. o czyścu 
Najwięcej uczęszczanemi były kazania wieczorne O 
Załęskiego, znakomitego kaznodziei, który przekony 
wującemi i wymownemi Błowy formalnie entuzyazmo 
wał słuchaczy,

X. inf Kerszce należy się szczera wdzięczność za 
tę troskę i staranność o podniesienie religijno-moral 
nego poziomu miasta, a 0 0 .  Misyonarzom szczera 
podzięka za niestrudzoną a owocodajną ich pracę 
Kazania ich gruntowne, jasne, z całą siłą przekona 
nia i prawdy wygłoszone, muszą mieć swój wpływ 
zbawienny a trwały.

— Etnigracya do Brazylii. Według najnowszych 
wiadomości, rząd włoski z powodu sprawdzenia kil­
kunastu przypadków dyfteryi u dzieci włościan gali­
cyjskich, emigrujących do Brazylii, zamknął granicę 
włoską dla wychodźców galicyjskich i nie wpuszcza 
ich obecnie na terytoryum włoskie. Wskutek tego 
kilkuset wychodźców, zatrzymanych w Pontafel, ocze 
kuje tam otwarcia granicy. Ostrzega się więc emi 
grantów przed bezowocną podróżą do granicy wło 
skiej, której teraz przynajmniej nie mogliby prze 
kroczyć.

—  W ycięte banknoty. Czytamy w Polit. Corresp 
W ostatnich czasach wpłynęły do kasy Banku austro 
węgierskiego banknoty 100-guldenowe, skrócone przez 
wycięcie podłużnego wąskiego paska. W łaściciele ta 
kich banknotów, skróconych w sposób oszukańczy, 
ponoszą szkodę, gdyż pewną kwotę im się odciąga.

Otwarcie „Collegii m edici“ .
Krabów 5 listopada. 

Przez długie la ta  zakłady lekarsk ie Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego mieściły się w lokalach szczu­
płych i nieodpowiednich celom naukow ym , czę­
ściowo we własnych, częściowo w w ynajętych bu­
dynkach prywatnych. Dzięki usilnym staraniom 
władz uniw ersyteckich i ofiarności rządu i kraju, 
stanął na gruncie szpitala św. Ł azarza okazały 
gm ach , nazw any „Collegium medicum". Gmach 
ten służy na pomieszczenie pięciu zakładów  lekar­
skich, jako to : 1) anatom ii patologicznej (prof. Dr 
łrow icz); 2) patologii ogólnej i doświadczalnej 
prof. D r G luzińsk i); 3) fizyologii z histologią 
'prof. Dr N. Cybulski); 4) farm akologii i farmako- 
gnozyi (prof. Dr Ł azarsk i) i 5) m edycyny sądowej 
prof. Dr Halban, zastępca docent Dr Wachholz).

O kazały nowy gm ach, wyposażony hojnie we 
wszelkie naukowe środki, należący do największych 
budynków K rakow a, mierzy bowiem 90 metrów 
frontu, oddanym  został dzisiaj na cele naukowe. 
Po „Collegium novum", po Klinice chirurgicznej, 
jest to świeży, znaczący nabytek dla Uniwersytetu 
naszego.

Uroczystość otw arcia „Collegi medici" m iała cha­
rak ter ściśle wewnętrznej uroozystości uniw ersy­
teckiej i odbyła się w sposób następujący:

O godzinie 10 w westibulu gmachu zebrali się 
uczestnicy uroczystości, mianowicie p. delegat L a­
skowski, senat akadem icki U niwersytetu Jagiel- 
ońskiego z rektorem  prof. Drem S m olką , liczne 

grono profesorów wszystkich wydziałów, prezes 
Tow. lekarskiego prof. Dr W alentow icz, komitet 
mdowy, twórca gmachu p. radca Sare, kierow nik 
jadow y p. Niewiadom ski, oraz liczny zastęp s łu ­

chaczy W ydziału lekarskiego.
Klucz gmachu wręczył p. delegat L a s k o w s k i  
rektorowi Smolce przy następującej przem owie: 
radością witam chw ilę, w której ten gmach 

w spaniały oddać mogę do użytku i na pożytek 
U niw ersytetu Jagiellońskiego. Ten gmach je s t n o ­
wym dowodem, jak  Rząd nie szczędzi starań, aby 
ułatwić ciężkie zadanie nauczania, z tą  w iarą, że 
pp. profesorowie, korzystając z urządzeń , odpo­
w iadających ostatnim  wymogom n au k i, roztoczą 
światło swej wiedzy przed m łodzieżą, młodzież 
zaś z całym zapałem  oddana swemu zawodowi, 
w ytrw ałą p racą dążyć będzie do tego, by zasiane 
ziarno w ydało obfite owoce na chlubę szkoły, na 
jożytek państw a i kraju, z serdecznym zamiarem 
niesienia pomocy cierpiącej ludzkości.

O ddaję Waszej Magnificencyi klucz do tego no­
wego przybytku nauki z serdecznem życzeniem, 
jy  tu jaśniało niespożyte światło prawdziwej nauki, 
owianej miłością Boga i bliźniego. Szczęść Boże 
temu domowi!

Odebrawszy klucz, p. rektor Sm olka zaprosił 
dziekana W ydziału teologicznego prof. D ra Gro­
mnickiego do pośw ięcenia gmachu, czego też X. 
dziekan dopełnił w asystencyi X. R ajsk iego , a d ­
m inistratora probostwa św. M ikołaja, chór ak ad e­
micki zaś pod kierownictwem p. B arabasza od- 
śp ewał p ;eśń: „Gaudę Mater Polonia" Gorczy- 
c ki ego.

N astępnie udali s ię  uczestnicy uroczystości na 
drugie piętro gmaebu do sali wykładowej prof. 
Dra Cybulskiego. T a  przy głównej ścianie u- 
mieszcz no popiersie Cesarza, otoczone wawrzy- 
aem, palmami i kw itnącym i chryzanthem am i. Za 
katedrą zasiadł p. delegat Laskow ski, mając obok 
siebie p. rektora Sm olkę, oraz pp. dziekanów 
X. Gromnickiego i prof. D ra Cybulskiego. Około 
katedry zasiedli: Senat i profesorowie Uniwersy­
tetu, ław ki w ypełniła młodzież uniwersytecka.

Tutaj przemówił pierwszy X. dziekan G r o m ­
n i c k i ,  podnosząc poświęcenie gmachu i zazna­
czając, że p raca w nim zaczyna się od Boga, 
życząc zarazem , aby kw itnęła tu zawsze rzetelna 
i gruntow na nauka, dążąca do zbliżenia się do 
ideału Praw dy Przedwiecznej, będącej celem ży­
cia i istnienia naszego.

P. rektor prof. Dr S m o l k a  podziękował prze- 
dewszystkiem  p. delegatow i za słowa przed chwilą 
w ypow iedziane; wolno nam  widzieć w nich do­
wód życzliwości rządu dla naszego Uniwersytetu. 
Cenimy to, jako  doniosły czynnik dla rozwoju 
szkoły, a  przytem, jako  objaw łaski N ajj. P ana  
i jego uczuć d la  U niw ersytetu; w nim szkoła 
Jagiellońska widzi i czci swego najw iększego 
opiekuna po królewskich swych założycielach. D a­
lej podziękował pan rektor tym, co najwięcej 
przyczynili się do wzniesienia gm achu: JE . pre­
zydentowi ministrów hrabiemu Badeniemu, oraz 
JE . ministrowi ośw iaty. Dalej dziękował p. rektor 
komitetowi wykonawczem u budow y; szczerą sk ła­
dając podziękę p. delegatowi Laskowskiem u, że 
w każdym  szczególe swego urzędowania, jako 
przewodniczący kom itetu budowy, tak energicznie, 
życzliwie i dzielnie spełniał swoje zadanie, wie­
dziony iście obywatelskim  duchem i życzliwością 
d la naszej szkoły. Osobne wyrazy szczerej wdzię­
czności należą się twórcy gmachu, panu radcy 
Sarem u; nie pierwsze to dzieło, które z rąk  jego 
U niwersytet odbiera. Tyle jego gorliwości, pracy, 
pomysłów, znajomości rzeczy, tyle zdrowia jego 
wsiąkło w te mury, że za tę miłość dla naszej 
szkoły , której tyle mamy dowodów, należy 
się najgorętsze, najserdeczniejsze podziękowanie. 
(O klaski). Podziękow ał też p. rektor kierow niko­
wi budowy, p. Niewiadomskiemu, oraz w yrazi.



gzczerą wdzięczność krajowi za ofiarowanie gruntu]
„od budowę. . .

* * * «  * * *
Hnvch warunków pomieszczenia poprzedniego

W sobotę 9 b. m.: R o z b itk i , komedya w 4 ak­
tach Blizińskiego (występ p. R. Żelazowskiego).

W niedzielę 10 b. m.: K aśka  K arya tyda , melo-

roz
—  Dnia 4 listopada pochmurno; termometr od 

-j-5-2 doszedł do + 1 0 -5  C, Barometr trochę opadł ;

(inych warunków pomieszczenia ł ł _
wijały one chlubną działalność naukową, wobec

wobec6 najwyższych celów^nauki położyły silne I o^godz. 7-ej rano dnia 5 listopada stan j^o> był 
Podwaliny z nich wyszły samodzielne badania i 730-88 mm., termometru+ 2 -1  C. Wiatr zachodni 
odkrycia naukowe, przynoszące rzetelny pożytyk ńr0^  dnia 6 listopada: św. Leonarda wyzn
nauce, zaszczyt imieniowi polskiemu. W imieniu' -----------------------
Uniwersytetu mogę śmiało twierdzić, że te zakłady 
zapracowały sobie na ten nowy przybytek wiedzy, 
tak bogato wyposażony w najnowsze zdobycze.
2 uczuciem radości wprowadzam je do tego no­
wego przybytku, życząc im, by tu rozkwitały da­
lej na pożytek młodzieży, kraju, na zaszczyt dla 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i polskiej nauki

11875. i . i  Rnnrcenis 17acvi biskupów i mianowania nowych kardynałów,
Tej samej treści dekjaracyę złożył Bo g  I y naznaczył iawny konsystorz w celu
senacie. Przyjącie ośrriadczei rządn 1>yo cblo. .  ^  yczeIlia t . pe.

dno. Zaledwie przy » t w »  o »o,„szach rozległy X g ? o  obecnym i  Kzymie nowym
się oklaski.   1 kardynałom.

I P a r y ®  5 listopada. Deputowany departamentu 
T e l e g r a m y  b i u r a  k o r e s p .  Morbihan, Guieysse, został mianowany ministrem

  I ° K o n s t a n t y n o p o l  5  listopada. Zajścia
 _______  . n / : 0 , i „ ń  R listonada. (Z Izby deputowanych). w Diarbekir były daleko poważniejsze, niż mo-
listopada. Jak donoszą z Rzymu I „  dzigie;szem posiedzeniu referował dep. M i-U na było mniemać z urzędowych tureckich spra- 
ip ., przyjmował Papież w zeszły ^  imieniu komisyi rolniczej o projekcie wozdań. Twierdzeniu, jakoby Armeńczycy W 1 na

■ — ft,m en4w  ,  X vm r  s„ ~ w ie  pożyczki melioracyjnej, pastnikami, sprzeciwia się franeuskie^listowne
Mówca przedstawia koniecznośći publicznejI ^ l - P » w o ^ i e  . ^Zelnn. którego fanatyczne agi ta

CZAS z Środy 6 Listopada 1895________ _ _ _______

Smolka p„ haśdem pr,em d„ie„i„ dziąhoira, r „ z - j , y ^ m' ^ n a n o  row izy, hoastytaeyi - k a j ^ - .  

rzewuiony.
Nadesłano kilkaset telegramów z życzeniami.

Przybyło kilkadziesiąt deputacyj z całego kraju, 
które po przemówieniach przedstawiały się Smolce.

Po tej uroczystości, udali się uczestnicy na w y­
soki zamek, pod kopiec Unii lubelskiej, gdzie od­
słoniętą została tablica pamiątkowa. . .

Wieczór odbędzie się w teatrze przedstawienie 
uroczyste. Danym będzie dramat Karola Brzozow­
skiego Oblężenie Lwowa,

W ied eń  5  lir4— '’” 
do Rolit, Corresp. , - j  j—  . * . ,
piątek X. arcybiskupa Sembratowicza. Ojciec św, 
przywitał księcia Kościoła nader łaskawie i zaD z ia ł ek o n o m ic zn y

Ankieta rybacka. Dla podniesienia S ? * P °4 's "  wkrótee nastąpić podniesienie go do godność 1 iom grodkiem do tego są melioracye grun cyc jeszcze w kwietnia 1895 'okn. spowo y
rybnego z dzisiejszego jego upadku i dla zape- kard Igkiej chce uczcić cały naród ruski. celem ustawy. interwencyę dyplomatyczną, podburza znowu m
wnienia mu waiunków dalszego rozwoju, J D ynogza dalej iż papież wskutek śmierci £rcH  D ’ §N j t g c b e zgadza się w zasadzie z ustawą, hometan, co każe się obawiać nowych groźnych

liwości. Mówca wskazuje jako ■ ’
gdzie pierwszeństwo kredytu

Kończąc, wyraził p. rektor nadzieję, że i dalsze dział krajowy zamiar przedłożyć na biskupa Sewilli, kardynała Sanz y  Fores, PostH podnoP8i jednak wątpliwości. Mówca wskazuje jako starć,
rozliczne potrzeby naszego Uniwersytetu, dzięki 8esyi Sejmowi szereg . Jal J J o w y  nowił zamianować na najbliższym konsystorzu n e I P Saksonię, gdzie pierwszeństwo kredytu —  --------------------------
opiece i życzliwości Rządu, doznają równie szyb cały program akcyi, jakąby mirf Wydzia J y L edneg0 jak to pierwiastkowo zamierzonem było, IP H ; eg0 zależy  0d zgody wierzycieli hipo- AdmiulsfraO¥§ „C zaSU 1.1

• • wydatnego uwzględnienia (oklaski). w ciągu lat kilku przeprowadzić dla potin  esiema u  | w>.^ kardynałów h i s z p a ń s k i c h .  G o d n o ś ć  tę m e n o r a ^  z  j  projekt przekazano komisyi “ V , *  • - rTnii
r .  rektor wręczył klucz gmachu d z iek an ow i rybactwa w kraju. Zanim jednak z ważną tą spra 10trzymają arcybiskup Valladohdy i biskup z S eo l y  pienia ’zmian w tej myśli. . Na uczczenie obchodu 3 0 0 -letniej rocznicy Unii

wydziału lekarskiego prof. Drowi C y b u ls k ie m u , Wą stanie W ydział krajowy przed S ejm em ,p ra  I pi8ma nominacyjne dla wszystkich, mają I P ^ u c h g  uważa że ustawa jest w interesie brzeskiej nadesłał Polak z za kordonu 5 złr.
który zaznaczył, że dzień dzisiejszy jest.d n iem  g„ie zasięgnąć opinii łudzi, którym stosunki 17- cych otrzymać godność kardynalską, są ju iw y -1  hipotecznego> Konieczną jest poprawa | — g j u g g g j
świątecznym dla wydziału lekarskiego 1 Uniwer I backie w kraju dokładnie są znane, 1 y , ’ 8}aiie z papieskiego sekretarytu stanu do odno 1 , kdw roiniczych, a poprawa ta osiągniętą I
świątecz y , i ™ * ,  komiavi dla snraw roi "Delegat apo8tolBki w  Waszyng- ^ ^ e ^ t S a c y ę  gruntów, na co właśnie -  $  A D f i S £ A H I E .

a •  L-fArv ntrzvmme również our- 1 r  _ _ ; uAnnv/mnnłonrA Mówca I

kieso i wydatnego uwzgięanienia |w  ciągu lat kilku przeprowadzić dla
P . rektor wręczył klucz gmachu dziekanów* I rybactwa w kraju. Zanim jednak z ważną

sytetu. Jako dziekan wydziału, podziękował mówca p0 wysłuchaniu krajowej komisyi dla spraw rob  ̂     .

rządowi i tym wszystkim, co do urzeczywistnię- niczycfa, postanowił tonie, msgr. Satolli, który otrzymuje również; p u r - n a c z o n e  pożyćzkf bezprocentowe. Mówca | dzi al e tym nie pochodzą od Redakcyl)
nią dzieła się przyczynili, mianowicie p. delega- ułożenia powyż wspomnianego Pr^ ran™- purę kardynalską, ma pozostać na swojem stano-1 % P przeciwko poszczególnym postanowię- (Arty u y
towi Laskowskiemu i p. radcy Saremu. Mury no cia udziału w tej ankiecie zaprosił grono osób . na8tępneg0  najbliższego konsystorza w ^ S P ’J g  P>»» że państwo powinno ponosić —
wea:o ffmachu są dzisiaj gotowe, ale teraz należy znających stosunki rybactwa krajowego, tQ9^ ’ Dal)ie8kieg0. Biret kardynalski wręczy mu arcy - | ? ft “ J^nad-zoru W końcu wnosi mówca zupełną Wieloletni specyalista w chorobach skórnych, weneiy
S f t f S R  i^b ąątątek prlcą, tchąąć ąapal ż,  S / . e o h c ,  8i5 uchylić od .peln.em a tego J X p  Ł m o r o ,  kard/nąt Gibbon,. . U T n r tć  od Ł p S  i o S L T y te S o i , karbowych.   « ^ b  ■
„ S i w y ,  , tworzyć pnnkt atrakcyjny dla , lacha- watoUkiego obowtązkn. I t o r l l n  6  liatopada. Byly kapitan prnok, Han wo ta S c  «  doo>i'  ie  projet t  o kre-1
czy wyższych lat medycyny. O tych zadaniach. Ankieta zbierze się w dniu 8  b. m. o godzi I . . .  . I u ep . i , i e  f  , ,
ciążących na profesorach i uczniach, mówił prof. nie 5 po 
Dr Cybulski obszerniej, wykazując zarazem sta- Zarazem _ 
nowisko medycyny w dziedzinie nauk. Zakończył I osobom porządek 
swoje piękne przemówienie słow y: Z postanowię zarys programu czynności,
niem  ż e  w s z y s c y  spełnim y nasz  obow iązek , wcho- k rajow y  przedsięw ziąć , cc
dzJmy w progi tego gmachu. (Oklaski). stawę do obrad ankiety, me wykluczaj

N a  z a k o ń c z e n ie  chór odśpiewał pieśń: „Uroczy- pis samodzielnych wniosków członków
stość założenia" Mendelsohna, a uczestnikom roz- Zmierzających do przedstawienia innych jeszcze

y: u  posiauuwio i Zarys programu _ « j u u u .« ,  •’.“T T 1' I  zorganizowana i w najkrótszym przeciągu czasu i f * —-  większe bezpieczeństwo innym wie-
   . obowiązek, wcho- krajowy przedsięwziąć, c o s łu ż y ć b ę d z ie  za p o d - deCyZya,  czy reorgamzacya ma bye do'I rzvcielom. __ Pierwszeństwo hipoteczne winno być
dzimy w progi tego gmachu. (Oklaski). I stawę do obrad ankiety, “ie w yK “ kóJ ‘ ankiety Ikonana na wzór rosyjski, francuski czyli też m e-1 j e tylko do wzrostu wartości. Zresztą . b ją w a zy

Na zakończenie chór odśpiewał pieśń: „Uroczy-1 cie samodzielnych wniosków ozł<inków L je c k i. . . L e 8t ustawa pożyteczną tylko dla większej w ła-l
stość założenia" Mendelsohna, a uczestnikom roz- jamierzających do przedstawienia y J I 2fra g r z e u, 5  listopada. W myśl wyroku dy-l^J włościan zaś bez znaczenia. Średnim
dano „Pamiętnik zakładu fizyologicznego w Uni- §rodków podniesienia rybactwa. , Lcyplinarnego senatu akademickiego w sprawie! d b’ właścicielom można przyjść z pomocąl

Mówca stawia

MMmr H l 5 a y * e l
łdinik wiedeń- 

ordymijc jak 
dla kobiet od 
-10 . — Ulica 

(2307 7-)

a dniem 1 stycznia 1895 r. 1 
własny zarząd (75 247-;

Hotel Europejski
(we Lw ow ie  — P lac M aryacki)

cały szereg cennych prac. . Ickiej, zwołanej na azieu o 1 * '"kia^uIstudentów na zawsze, dwócb na cztery poirocza,■ rvęniosek. Imamy zaszczyt polecić go względom wielce Szass,
Po dokonaniu aktu otwarcia, zebrani; “C^esmmy |następujący ^  | sześciu na dwa. Dwóch „“ P J j  Minister rolnictwa, hr. L e d e b  u r , zauważa, ,ż e Ip Rbliczności, zapewniając, żeusilnem naszem  stera-

studentów na zawsze, dwóch na cztery półrocza,

obdrzeS nowy g m a c T  udwe^sytecki. Okazały „ n f f  gospodarstwa rybnego. Nauka Rybactwa 
obejrzeli nowy ^  imJp0uują jego roz L  szkołach rolniczych. 2) S p r a w a  udz.elania bez-

; tak szczęśliwie ugrupowany, że od-1 płg 
oka daje się objąć całość gmachu, I zaj

skrzydeT bocznych* długość frontu, jak już zazna-1 ilości Jikry, narybku i tarlaków wszystkich cen

h n>d “ k: b . cn  %
Głównem wejściem w środkowej części wchodzi I ckiej z roku 1887: a) w s p r a w i e y , Uw»v  u«uua„u, ------- -  . , DOtrzeDuie Q0 menoracyj , y -------j - . - - ,

się do obszernego westibulu około 150 metr. kw. backiejj b) w sprawie “re| ? l?^ ki Z nków an I takich towarzystw, które zawierają umowy ma przyjść z pomocą właśnie małej posiadło-
powierzchni, z którego sklepione korytarze p ro -|wodach granicznych. 6 ) Wnioski członków an |  ^ndvkatdw  dla em isv ilw " / J. . F . .-------1„ u— ;*„i„ mnai

OUVOOAU I • rart0i.ni; I Mluisicr IUIUIUIiWWj u»• “  v “ 7. , , • I riJSJiiw/iiIOOUlj 1 .
umienie. Między tymi, którzy skazani zostali w y -i mó„t 8obie żyCZyć przyjemniejszej sposobności I n^ m kędzi0 wgzelkim wymaganiom zadość uczynić, 
rokiem dyscyplinarnym, me znajdują się cb P r^ ? ' |do p;erw8zego przemówienia w Izbie. Każdy roi-1 aShart SzkowrOH i S p ó łk a

sadowe D0 stei)0 w am e| .. a(Jza się na to, że ulepszenie gleby jest wi hotelu Europejskiego.
1 omegą rolnictwa i głównym warunkiem

-----------  ■ , u- • • - dl* I wyższej kultury. W myśl słów prezesa ministrów
geois, odczytał w Izbie poselskiej 1 w senacie de-1 V .  na;pjerw dopomódz ekonomicznie słabszym  
klaracyę, w której oświadcza, że zarządzi uzupe ' | kraj0m i ekonomicznie słabszemu rolnictwu, l e n  
niające dochodzenia w sprawie faktbf  t J |  w}aśnie jest cel ustawy. (Oklaski),
nych w interpelacyi Rouaneta 1 przedłoży projekt! Mówicno Q rozdziaie na wielką 1 małą posia 
do ustawy, zabraniającej deputowanym pod fcarąl nie jegt właściwe. W ielka posiadłość me
utraty mandatu, zasiadania w radach nadzorczych I trzebuje do melioracyj ustawowej pomocy. Usta-
1 .1 • 1. ______   ,mł-Tir 7 Q w iP T J lis i 11IT1 0 W V  Z DSłll” I  " 7 . . .    U ś n ł A  m u ł a i  n n a if if l łr ) *

 ______  , _ _ , ,1 - -  Istwem, oraz należenia do syndykatów dla em isyił której doty cbcza8 brakowało kapitału. Tu musi l
wadzą do poszczególnych lokali i do dwóch k la - |biety. _---------------  i papierów wartościowych. Deklaracya rządu zazna-1 d ’ módz U8tawa. (Oklaski). I ot  ̂ rokli
tek schodowych, łączących parter z piątrami. Wy- . . .  . . nttIBnn Ma if|pniirzu cza konieczność przyspieszenia prac u tew od aw -l nie można z góry przewidzieć. Chów L kreńlona w roku jubileuszowym, w 8 ° 356 i 111
posażenie westibulu i korytarzy, aczkolwiek skrô  ̂ Spra^OZdanie Z tarp ZDOZOWego iia Hiepar«.l< czych ref0rmy podatku spadkowego, dochodowe-1 ^  . rozwinąć przy dostatecznej ilości | gtr> z portretem x .  Skargi, jest do nabycia p o
mne, nadaje całości charakter poważny. I E r a k ó w  5 listopada. | g0  i podatku od trunków, dodając jednaK, z e i j  Dq t -est potrzebna ustawa melioracyj | x n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  5 ©  c t .  w fte-

Z wyjątkiem lewego skrzydła, które jest prze-|  ________________   . o5o „KA«ni«lrzad nie chce naruszać dotychczasowego p o r z ą a K U | „ nałQwi na nnei eosDodarstwo łą k o w e .|Ir̂ fo^ Qnin ąrftVhractwa Miłosierdzia w Krakowie
znaczone na mieszkania asystentów i na pracownie M „ 1V1  ------------  _  . .       .  . . .  .

pamiątkowe
  .  . . .  uiv(i    ̂ # _ _ ______ __  __________ ______ 2 5  e t .  za

zwyżkę J Deklaracya z»wiera pochwały dla ^  Nawiązując do mowy rektora Mengera i powo-

Ksi^żka pamiątkowa

Arcybractwa Miłosierdzia
i Banku pob©źnego

w K rakow ie

zakładów klinicznych, cały parter służy na pomie l trochę korzystniej 
szczenie zakładu anatomii patologicznej. Tu też są rze zaofiarowanie 
sale sekcyjne i wielkie audytoryum o wysokości I me jest w ogóle

Pierwsze piętro mieści zakład P»tologii ogólnej |  ^ » b o * » i . ^ ^  J Hwoie żada | utworzenia armii kolonialnej; za^ 1® ? ^ J jPrZ^  I zwrot, jaki nastąpił na korzyść rolnictwa, który
i .  .dąc “  „b jW ii 8ię w pm dloźonej M m  . .

aży ustaw, zająć I Minist 
ce pracy z k a p i-lP ^ y ”168

^ d 4 W ,   ...................................................................................................................................................................................................................... ^
rugiej strony w interesie mtynow mzy, p .  ™ . r  - _  mmisier w j m a  --------n a ł” wszednie o godz. 10 , w n

Groby królew skie, grób M ickiewicza i skarbiec
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta c g. U 1/** 

w krypcie na Skałce), grób

piętro _________  .
i doświadczalnej, zakład medycyny sądowej 
część zakłada farmakologii z farmakognozyą.
Druga część tego zakładu mieści się na drugi
piętrze, które, z wyjątkiem prawego skrzydła, zaj- żeby me dopuście zupę

-   ........1 -  iakiea-o snecvalne Drzeznacze | większych trani^akcyj , jednako y y i g. Izbie Q gabinet. Posłowie |  u8tawy (Żywe oklaski. Minister odbiera Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj.
i żyta cokolwiek się podniosły. W jęczmieniu i u P w pełnej liczbie; na galeryi wielu PrzyJfQC‘® ustawy. (z,ywe ,  Sukiennicach otwarta codziennie

___________________  . oweie obroty bardzo M b .  p « J  « „ a c h  d o ly c h ^ -  ̂ a t e b a L o r L ić  aMW w ęgier,ki, „ i .  U - f f i g K  T , k | l  J l  P - ta  p„„iedziytdw. Wstsp w m„-
cyjne i t. p., zwrócone przeważnie ku północy, jsowych. biała 7-40 do 7 60: czer |m ieeki i angielski oraz liczna publiczność. I g bstopada. W okręgu wyborczym gmin | dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.
zaopatrzone są wszystkimi do celów naukowych J ° J J  E.6 0  złr ’ żółtą 7 30 do 7 55 z łr .; I Najważniejszym punktem było odczy.ta“’e iad' I wiejskich Imst-Silz-Reutte wybrani zostali posła- Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest
potrzebnymi środkami i tak w każdym pokoju woną 7 30 do 7 60 zh-*, * browarny 6'ÓO klaracyi rządu. Prezes ministrów Bourgeois oświa - J p0czmistrz Haid w Oetz i burmistrz codzieimie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiemwidzimy doprowadzoną wodę, gaz i światło elek żyto nowe 6-75 do 7 10 złr., jęczmień orowj, y Jr7rrnA„^ »; tvAwmimi, Tzbv wdrożymy z p o - l ^ uo . . .    i . . .

 __________ -  . , , 7. _  zjr • na paszę 5 '60  X  6-— zr!; owies I czy ł: Zgodnie z życzeniem Izby wdrożymy a p o ^ ^ J  - ^ ^ k o n s e r w a t y ś c i .  y “ dziaików,
tryczne. Takiem światłem są oświetlone również do 7 złr^, na ę d o z ł r . ;  wodu faktów, poruszonych przez porządek dzienny! ^  l i a p i  5 ii8topada. Wczoraj szalała t a | kły> w niedzie

5 -----------------*'««»«<■ «amAi?r7Ał1niAlft7.e 15 70 CłO O Z i f . ,  , /  ,, __ .a a  PnnonnAła n7.nnftłniaiaC6 ŚledztWO. OffiOSUBY afe-ta I »    „-„mntami Pinm n llderzvl I «  r**.korytarze i wszystkie nawet najpodrzędniejsze 5 70 do 6 *■**• ) , - m szvgtko za 100 kilo-
- zastosowaniem lamp żarowych, a jedy |rzepak 8 90 do 9 1 0  złr. WszystKO zalokale  z ------------------  .

nie sala wykładowa na parterze i duża sala wy 
kładowa zakładu fizyologicznego na drugiem pię­
trze są oświetlone lampami łukowemi.

Tak samo jak w budowie, uczyniono zadość 
wszelkim wymaganiom wygody, tak też i w e­
wnętrzne urządzenie zakłada zastosowane jest do 
najnowszych wymagań nauki. .

W suterenach pomieszczono mieszkania służoy, 
kostnice, halę przedpogrzebową i izbę maszyn. 
Tu ustawione dwa motory gazowe o sile 20 koni, 
służą do zaopatrywania budynku w wodę i do

gramów,

za opłatą wejścia 20  ct. w dzień zwy-
 ---------, i— .  ..* , - n  , ■ i . ■ a ^ d K iiiir i o . . — ~ a ---------  ,!■“ *> " niedziele i święta po 10  ct. od osoby.
Rouanneta, uzupełniające śledztwo. Ugłosimy auta I łt a burza z grzmotami. Piorun uderzyli Qabj„et Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
śledcze, aby dać parlamentowi m o żn o śćw y  dama 1 domów_ Jeden majtek zginął od pi0runu, \physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. I politycznego i mora:Inego' onkom parla-Sa magazyn węgli spłonął. . . . .  , . Iw każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.
  ■■■— 1 1 nroiekt ustawy, która zabra R- . |  R i w a  5  ii8t0pada. Przy dzisiejszych^ wybo-1 Gabjnet Zoo|ogjczny Uniw. Jagiell. w Collegium

T e le g r a m y  w ła sn e  ^O&asii u rad nadzorczych towarzystw, 
kłady z państwem, oraz do finansowych syndyka

  jtów emisyjnych. Zarządzimy przytem pewoą ja-
» k listonada Jubileusz Dra Franciszka|wność w sprawach sądowego śledztwa. Deklara-

w spotób nroc!T «  S S 4SL
O godz. pół do 10 rano zebrały się korporacye, | dania, które oczekują lzbę^

rad nadzorczych towarzystw, które zawierają u I ,. Q7 „inanm;. adwokat Debiasi z Ala 1 X. P*2/* . . , . , * „ , , 1  m nołndnio.I zostali 27 głosami: adwokat Debiasi 
Salvadori z Wiednia, abaj abstencyomści. 7 kar

w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe. 
Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza-

k oddano Pr®™y®“j p  d7,i8iei8Zvm wyborze | jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, B o x e n  5 listopada. Przy dzisiejszym. wy norze ją ̂  ^  ^  ^  przypadają święta. Szkoły, pen-

XS A lo ™ D » » id  Schenk i  K lanJ.yonety 1 i„ t ,t „ e ,e  p , .6„r  ..iod ete  M ..e„o  .bio- 
naczelnik gminy Zwolfmalgreien,

służą ao zaopairy wauia uuujub-u linctvtnr-ve cechv i inni uczestnicy w san ratuszu-1 n o  xycu uaiezq. , ., Kl .  I Zeicer
wytwaraaDia elektryczności. Każdy zakład m ai y J , wgBL cy ndali się do kościoła k a t e -1 bndieta, „stewa o progresywnym podatku zarobko-1 r y e s t  5 listopada. Parowiec Lloyda .Sultan, 
etektromotory o silo 1 lub '/, kom a, celem P f" , S ’neeo’  s S  odpmwtene zostało na intencję wym, oraz ustawa o ubezpieczeniach, klas pracn- * " cbs  ?n ,  dr ,  Tryest Oattero do
szania przyrz,dćw, potrzebnych do d o ś w i a d c z e A | d r M e g o | j ą e y o h  na starość h k , w . H ^ J S J t P f ' l S S i d l S a ' l l T O  wyplytięcin z portu Lnssin, uszkodzeć 
naukowych.

szczone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, któralinsTvtucve c e c h v ” i inni uczestnicy w 'sa li ratuszo-l D o'tych należą: w pierwszej linii załatw ienieIzei|
| mstytucye, cecny i inn  ̂ ^ ^  ^  batR-l budżetu, ustawa o progresywnym podatku zarobko-1

wym, oraz ustawa o ubezpieczeniach klas pracu-1 ■ ^  w . u ^       „ .  .
jących na starość lub w razie wypadków. Przed.j  , wypłynięciu z portu Lussin, uszkodzeń Igo (Collegium novum ) zwiedzać można codziennie 

deputacye w pochodzie na miotem obrad ma być także projekt o wotaoSciI™ *  V J .  ^  dowej> wskutek czego dal- 0d godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer-
^ i 11 • i - i  a.___1 . I >  i_____ Ł. nołnm a m QlO Pft flrATinWPZO U DOT” 1 _ , . • _________   W -nalann n a- I nTTfnnlrinli K ołn łofn in

inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy,
Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie

jubilata nabożeństwo.

reprezentacyi miej - 1 systemu, poczyni tylko uzupełniające zarządzeniaDzięki gotowości reprezentacyi miejskiej, ------ . Zdzigław Marchwicki, imieniem reprezeniacyi m.ej
w s p ó l n y m  kosztem miasta i rządu wybndo . | gkiej wręczył Smolce medal złoty zawiadamia

temu, poczyni tyiKO uzupełniająco d ‘ p0  wytkniętej linii. Równocześnie od
celu ochrony rolników przed międzynarodową J*ą d r o ^ p o  np luto« do Lu88in> by

syteckich, bezpłatnie.

nie czystości ułatwi. . | w M taW ^nasTępuTący a d r e s b y ł y  źródła dochodu ojczyzny. Bę- C lohenlohe^ w i^ f c .  która
Dzięki tej samej gotov4PŚci, w najbliższym cza-1„ -  ̂ d . Idzie naszem staraniem żądaniu temu zadość uczy | trwala bli8ko pół godziny. Król portugalski nadał

sie i dostęp do nowego gmachu będzie ułatwiony, J kraj o g •  ̂ , | nić- ™ tp.i mvśli przedłożony zostanie Izbie pro-| i , _____ . D___ nnrtnnalskieero I

K u h  ta r a fe -o w u k l.
Kraków 5 listopada.

p łacą:
Za 100 rubli sr. . . 129 —
Za 100 marek . . .  58 60 
20-łrankówka . . .  9 50

130 
59 — 

9 60

ułożenia chodnika.
Budowę rozpoczęto w roku 1893, a

Kanclerz 
Grabowa.

ks. Hohenlohe

Blo ,  o - o  .- H-usceiencvoi , nić; w tej myśli przedłożony zostanie Izbie Pr° - j kanclerzowi Rzeszy wiellii hrzyż portugalsbiego
gmina miasta rozpoczęła już bowiem roboty około » } t l t tolicy kraju składa hołd Sjekt o utworzenie armii kolomalnej. W republ -1 miecza z łańcacbem.

’ Twvm zasługom ip ośw ięcen iu  dla sprawy ojczy- kańskim pokoju odrodzona Francya z a w a r ł a oraBe l p l i l l  y5 ligtopada,
duuuyy, *—F— ■■ S  stei do objawów wdzięczności i uznania i m y ,|sy , które przywróciły powszechną ^ ^ “^ f  tran |n dał si? dziś do Urabo’.._. .

komitetu, który się mą zajmował, należeli, radca s J ’ Twych prac z lat późniejszych, dolą-1 stąpimy zgodnie z jednomyślnem życzeniem tran I p  l a m  5 listopada. Wczoraj w południe
» . . -  -    .„b,. „-„A I towarzysze Twych prac p l Cu8kiego ludu, jeżeli pozostaniemy wierni tym dJ T czgi uroczy8tość zaprzysiężenia rekrutów1

5 -  ich pomocą, jak to jest naszym obo lodbyła^się^ ^ mieckieg0( k).óla
I , 11*___ 1 nniafni»a7t7f>łl PPSArSklCU

k m s i  T u m i A i i o i n L
6 listopada. § g 80 mia. po południu.

dworu i delegat p. Kazimierz Laskowski jako prze - .
i  § papieir. opod., 
t5 k-, arebma „
SIS 4% z ło ta ..  .
*  g 47, koronowa 

ban. auatr.-w,
a bradftows .

I . . . . . . .
Siapolmnf . . . . .

Dr Józef Łazarski i Dr Napoleon^ Cybulski.^  ̂ J la ta  T e  | gwałtu i%T a V  klasH Skoteż poza / t y m i , którzy 8t^ o n a c h i u m  5  ii8t0pada. Wczoraj przed po-
’ 'n ie uznają indywidualnej własnością. łudniem rozpoczęła się w tutejszym sądzie

-» 1 ,̂   ̂ _ .̂11 ma1a linnniA nołonr “l^ n n voh ln ym  rozprawa przeciw fabrykantowi _ papmru L ap-1 <,0gy tareefełe . .

. Gabryel Prus Niewiadomski, jako inspi- w s n c o ,  narodu . ca łeg 0  kraju i jeg 0  też imie- Mniemamy, że istnieje większ°śc p o z a 1 dłnŻ8Zą przemowę, w której podniósł, że obo-
Ci A J .™ * .,, byś nam śyt J .  « » ^  ^ ktom

nier, p 
cyent budowy 
fesorowie Uniwersytetu pp Dr Tadeusz Browicz,

■ Józef Łazarski i Dr wapoleon Cybulski. , , | r p r)ti'gkn“[‘JDrze8Z}0ści.‘' z przeświadczeniem, że 

badow ntezy*7ssb^sTyan Jaiyorsybski^ ’  U i J  - i -  »*

Mepeftuar teairu m l e |» f e l e i (0  
w Krakowie.

We środę 6 b. m.: N ora, dramat ^  3  aktach H, 
Ibsena; Boubouroche, sztuka w 
Courtelina (występ p

„am swobody i nastały c z a s y ,  k ied y csęśćT w a g o  U * .

bSs*.
100 — 
too 21 
121 15 
100 8 ) 

1042 
335 50 
ISO 70 

§ 587, 
5 69 

58 927, 
S8 70 

120 60 
1 9 50 
64 40

ilnglobank , 1 2 50
VbScb. . . . . . . . .  31; 25
Bankverein . . .  T>? — 
Afeoye LBaderback. 260 60

kol.Kar.LEsl. 
ii » Iwowsko- 

es@®i©w. 
„ s połndU. . 

BłbetŁal . . . . . .
Msrdbtdsa . « . . . 
Btaątsbabn , . „ .

Akeytt lytoiifcwe , 
Babie,, . . . . .  »

219 75

375 -  
08 50 

2f i6 —  

314)
U9 - -  
64 - -  

2)1  —  

129 377.

2 aktach Jerzego
urtenuu ł,«jo^F f* G. Zapolskiej).
We czwartek 7 b. m.: P a ryżanka , komedya w 3 

aktach H. Becquea (występ p. G. Zapolskiej); Mąż, 
pieszczony , komedya w 1 akcie.

W piątek 8 b. m .: M łyn a rz i  jego córka , dra­
mat ludowy w 5 aktach przez Ernesta Raupacha 
(przedstawienie popularne).

WszelMe papiery wartościowe
W Bkwnty  KBgaalffitBS I *»?*>!• "

m m

narodu, pod rządami najmiłościwiej panującego 
Monarchy, żyje swobodnie życiem narodowem 
i wolno nam czcić i przekazać w pdległe poko­
lenia pamięć mężów, co jak Ty świecili i świecą 
poświęceniem i miłością Ojczyzny."

Następnie złożył hołd jubilatowi rektor Dr Balzer 
imeniem lwowskiego U niw er.; wreszcie Stani­
sław Niemczynowski imieniem Izby rękodzielniczej.

W końcu zabrał głos X. Arcybiskup Issako- 
wicz, udzielając Smolce pasterskiego błogosławień­
stwa.

Usposobienie giełdy: słabe. 
B e s i t e  5 listopada.

w sp J o L rśn n em n  ' '
porządek, d ą ^ e , przytem do choroby

“t" “ Usposobienie giełdy:losu wszystkich małych 1 słabych. i„ i„ ; |te e o ż  —  Przedpołudniem przesłuchiwano Lappa
Deklaracyę prezesa ministrów przyjęli radykalni |  |  . o t /  że zaknpił 18  skradzionych obra

i soeyaliści hucznymi oklaskami. Następne P°®‘e_ |  ów Lenbacha, a na pięciu sfałszował podpis I 
dzenie odbędzie się we czwartek. Na poirządku J ó w u j n n a c i ^  zaknpit obrazy w
dziennym stanie projekt ustawy o podatku spad- 

k°P ryzed zamknięciem posiedzenia wniósł bonapar- jego wiedzy.

161 65 
223 15 
219 35

1 47/ / ,  Listy polskie 
Seata włoska . . . 
4Jko. austr. kre-i. . 

|  Ultimo Buble . . .

68 40 
87 - 

240 6 ! 
210 —

Len-|
do-|

ODPOWIEDZIALNY BED AK. TOS I WYDAWCA

rs f. . 
- - ■»isl w m s f a p

m m m mW

_ . , a . w Krakowie, Rynek, 30.
c  k  i p n f w .  p l ,  B i s t a  i i p s t i w p
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N ajm niejsza książeczka 
do nabożeństw a

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod ty tu łem :

K s ią ż e c z k a  m in iaturow a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW  
u ło ż y ł <S. B.

W ielkość książeczki wynosi % eentimetr, druko­
wana na najpiękniejszym w elinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kam i, z obwódką różową na każdej stronnicy, 
opr. bardzo elegancko w m iękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza ■ iS, 4 lub 5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-68 ) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.

O g r o d n i k ,
Mor a w i a n i n ,  żonaty (jedno dziecko), 
zdolny, poszukuje posady. Adres: Teodor 
Adam poste restan te  K ęty (2421 1 2)

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
Maryi Nawrockiej w Nowym Sączu ,

ul. Lwowika Ł. 35, (2418)
wykonywa najtrudniejsze zamówienia, iutra, płasz 
cze, żakiety, okrycia według najnowszych żurnali 
ja k  najtaniej, najtrwalej i najmocniej w najkrót­
szym czasie. — Poleca się łaskawym względom.

M ł o d a  o s o t m
z wyższem wykształceniem tnuzycznem, 
udziela lelicyj gry na forte­
pianie pod bardzo przystępnemi wa 
runkami. Bliższa wiadomość w Księgarni 
p. Krzyżanowskiego. (2424 1 3)

T E A T R
w Kra- kowie.

We środę dnia 6go listopada 1895 r.
D ZIEW IĄTY WYSTĘP 

p. Gabryeli Zapolskiej,
artystki teatru „Librę" w Paryżu, 

po raz drugi:

M O f f t J l
dram at w 3 aktach H enryka Ibsena. 

Zakończy po raz trzec i:

B o n b o u r o c l i e
sztuka w 2 aktach Jerzego Courteline.

Początek o godz. 3 ,  koniec o l O  wiecz.

Kasa otw arta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem.

Kasa zamówień: W . Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.

K O N K U R S
na posadę asystenta przy Hej 
katedrze cliemii e. k. Uniwer­
sytetu Jagiellon, w Krakowie,
z płacą roczną 600 złr. w. a. — Podania 
należy wnieść do d. 1 grudnia b. r.
do Dziekanatu Wydziału filozoficznego te­
goż Uniwersytetu. (2422 1 3

JAN BRAUN, nauczyciel gry 
na cytrze koncertowej

od Igo  listopada b. r. udzielać będzie nauki na 
tymże instrumencie, tudzież na melodyonie, 
xylophonie, verophonie według najnow­
szej metody. — Zgłoszenia listowne: Jan  Braun 
poste restante dworzec kolejowy, lub osobiście 
przy mogilskiej rogatce w domu własnym L. 34. 

(2423-1 2)

P O S A D A
bardzo intratna lekarza miej- 
skiego w Rarastówie jest 
zaraz do objęcia. Stałe dochody do 
600  złr. i praktyka. Podania wnieść 
należy do urzędu gminnego. (2413) 

Burmistrz: Jan Szarama.

Leśnictwo Zassów  
pod Czarną

sprzedaje po 10 sztuk: brzozy, olchy i osiki 
3 —3'5 m. po złr, DoO; klony zwyczajne
1 amer. 3—3‘5 m. po 2 złr.; jasiony, ja­
wory zwycz. i kaliforn., akacye, jarzęby, 
kasztany, lipy i wiązy ameryk. 2 m. po
2 złr.; kasztany jadalne, orzechy czarne 
i Bożodrzew 1-50—2 m. po 2 złr. 50 ct.; 
orzech włoski 0-60 m. po złr. 1-50; sosny, 
świerki i modrzewie 1 , 1-50 i 2 m. po 
złr. 1-50, 2 i 2-50. (2436-1-3)

Dla wielkiej fabryki do wyrabia­
nia przyborów instalacyjnych 
dla oświetlenia elektrycznego 
poszukuje się

 iznanycn z  .
zastępców

pod korzystnemi warunkami. (2499 1-2) 
Instalatorowie wykluczeni. — Pisemne 

oferty pod „F. 43'S!9“ przyjmuje Ru­
dolf Hossę w Wiedniu.

F .  K O S I B A
w Krakowie , Rynek gł. I. 23,1. p.

otrzymał w wielkim wyborze naj­
nowsze angielskie i kra­
jowe niiitci j  iil j  na śezon 
jesienny i zimowy —  oraz 
ka ru garny i krepy najmo­
dniejsze na fraki i tużurki na za­
bawy i zebrania wieczorne. (2282-9 10)

Papiery wartościowe w wysok. 150 zł.
z n a la z ł p rz y  k o śc ie le  św . W o jc ie c h a  na^z 
ro zn o s ic ie l p ism  Walenty Markiewicz i zło 
ży ł w  n a szem  b iu rze , g d z ie  je  z a  udow od  
u ieu iem  o d e b ra ć  m o żn a . (2420-2-2)

Główna Ajencya Pism, i Ogłoszeń 
Józ. Hopcasa i Antoniny Salomonowe 

w Krakowie, Plac Maryacki L. 2.

Z powodu sprzedaży gruntów, odbędzie 
się dnia 7  b. m. tv ZAEAMYCZU
ad Chełm o. p. Wola Justowska

licytacya z wolnej ręki
na inwentarz ż?wy i martwy

jakoto: około 30 krów rasowych, jało- 
wnik i buchaj czystej krwi Kuldand, konie 
robocze, młockarnia z kieratem, sieczkar­
nia konna, młynki, siewnik szerokorżutny 
pługi i wozy oraz powóz półkryty, faeton, 
wózek, sanki, naczynia mleczarskie naj­
nowszego systemu. — Nadto jest do sprze 
dania około 600 korcy buraków paste 
wnych i słoma. (2464-2-3)

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Br. W . SEEBUMGłEilA  

na uporczywy kaszel, chrypkę i zafleg-
m le n ie ,  dostać można j e d y n i e  p r a w d z i w e  
w aptece i głów. składzie mater, apt. 
pod złot. Słoniem K. Hellera w Kra­
kowie, ul. krortzka. Cena paczki 20 cent. 
(10 paczek posyła się opłatnie). (2370-3-)

PSIA C O W A IA  
Robót Kościelnych i Salonowych
EMILII PYDYNKOWSKIEJ

w Krakowie przy ul. św. Anny L. 5, 
wykonuje:

w sz e lk ie g o  ro d z a ju  h a f ty  z ło tem , s r e ­
b rem , je d w a b ia m i i p e r ła m i;  p o d e j ­
m u j e  s i ę :  n a p ra w y  u sz k o d z o n y c h  
d a w n y c h  p a ra m e n tó w  k o śc ie ln y c h , 
m a k a t ,  pasów słuckich, d y ­
w a n ó w , s z a ló w ; h a f t u j e :  m o n o ­
g r a m y ,  h e rb y  o z d o b n e , p o d u s z k i , 
e k ra n y , k rz e s ła .  j .  p . ,2016-9-10) 

Wysyła roboty zaczęte.

W yborne H erbaty po złr. 4, 
złr. 3 60, familijna złr. 3 40, 
V iktoria złr. 3 '20, 2 80, 2-40 
i 2 złr. za ‘/2 kilo we wszyst 
kich znaczniejszych handlach 
w Galicyi do nabycia , lub 
w prost z głównego Magazynu 
Juliusza Grossego w K rak -  
wie, Rynek 38. (2002-9-)

W e Lwowie sk ła l w handlu 
W ładysł. Bażanta, ul. Halicka.

$

Z A K D 1 D

ROBERTA JAHODY
w Krakowie przy ul. Brackiej Nr. 6,

odznaczony na wystawie kraj. we Lwowie 
złotym  m edalem  i pierw szem i nagrodami na kon­

kursach: lwowskim i krakowskim, 
wykonywa wszelkie roboty w zakres tego 

fachu wchodzące.
Zakład ten znany powszechnie tak  z dobrego, 

gustownego ja k  i sumiennego wykonania, za­
szczycony bywał zawsze w itlkiem  zaufaniem, 
poleca się zatem nadal łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. J. P. (2306-5-6)

R o b er t Jah oda .

j  Magazyn oraz pracownia sukien
* _ I _ r j i • L

pod firmą

! Franciszek Hołub
w Krakowie, ul. Floryańska l. 6, 

I. piętro,
poszukuje panny uzdol­
nionej w przymierzaniu i przyj­

mowaniu zamówień.
|  Znajomość francuskiego

jeżyka jest konieczna. (2368-3-3;

caOS IM

NOWOŚCI JESIENNE I ZIMOWE.
Kapelusze paryskie;
Rluzki wełniane, jedwabne i welwetowe;
Kostiumy spacerowe i podróżne;
Halki, Matinees, Szlafroki:
Pledy angielskie, Szale i Chustki „Himalajowe";
Żakiety, Kepsy angielskie, Okrycia futrzane i pluszowe: 
Parosole angielskie na deszcz

POLECA (2361-5-15)

M a g a z y n  M s i r y i
tc h ra k o w ie , Sukienn ice L. 10.

po nauczycielu, «  
W  (ItlVVCt órednim wieku — 
znająca się dobrze na gospodarstwie 
i kuebni — poszukuje stosownej po 
sady. Adres pod liter. A. ES. poste re 
stante Jasio. (2408-2-2)

Stary C O g E fó C
g trias trłM swe dcatarasa «d
derw w d Ja&sśd t fk ta te  4 katriM g& f  *6 , 
&S8 3 Ss&y n t 6 sto., b M ?  3 4 sfe.
80 en4. 9*n«dykl ffiertl, trfsAńskl 
dóbr, u a t k  fieflttcłl pray fUmMtz w Btyryi.

Czcionkami Drukarni „Czasu,“

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 3 — 16 koni. 

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu  

i elektr. zakładów .
Wolne od koncesyi, nie- 
eksplodujące, kotły rurowe, 

karłow e i m ałe.
MACHINY PAROWE.

C. k. wył. uprz. fabryka  machin

Friedrich & Jaffa’s Nachf.
w Wiedniu, III, Hauptstr. 109.

Prospekt a bezpłatnie. (160-45 )

Palniki Dr. Auera. —  Ceny zniżone.
Jedynie prawdziwe palniki prof. Dr. Auera z siatka, cylindnm, 

tulipanem, z montowaniem

p o  z f .  5 * 0 #
(z daszkiem, zamiast tulipana, po zł. 6-50).

Siatki do palników Dr. Auera po z ł .  120
^  z odniesieniem i założeniem o 5 ct. drożej, ^

H w  najpiękniejsze i najtańsze światło |  
X tegoczesne, (2405-2-6)

dostarcza zaraz na żadanie i poleca

DYREKCYA GAZOWNI MIEJSKIEJ.

x
Zamówienia kartką, lub telefonem (Nr. 72) przyjmuje Dyrekcja, 

lub filia Gazowni przy ulicy Grodzkiej pod. Nr. 32,

M .  B e y e r  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. M. Panny),

FABRYCZNY SKŁAD
płócien, bielizny gotowej męskiej damskiej i dziec’nnej, oraz bieli­
zny stołowej białej i kolorowej, Chustek białych i kolorowych z fa 

bryk krajowych i zagranicznych.
I P i r  C w ł Ć Ł H w a m y  S k ł a d

normalnej bielizny trykotowej Prof. Hr, Gustawa Jaegera i wszel­
kich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny; Pończoch 
damskich i dziecinnych, craz Skarpetek męskich. — Skład bielizny 

Wielebnego X. Sebastyana Kneippa.
Na sezon jesienny i zimowy otrzymaii:

Wielki Wybór Bluzek Satyuow., Wełniau. i Jedwabnych. 
Parasolki damskie od słońca oraz Parasole od najtańszych

do najwykwintniejszych. JP.(2198-2-12;

C a łe  w y p r a w y  Ś l u b n e  są gotowe na składzie.
Z am ów ien ia  zam iejscow e usku teczn ia  się o dw ro tn ą  pocztą .

M M

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i  T J S K X l J I i  o l e p s z © M y e I i  o g n i o t r w a ł y c h

S. Szeligi-Ł yszkiew icza, inżyniera  
w e Łt H O W IE , u l. św . M a rc in a  A r . 2 9 ,  poleca

a s f a l t o w a  i m § ę  w g o r ą c y m  s t a n i e
do izolowania murów od wilgoci;

TDHTIIBE ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola lO metrów Q od zlr. W do złr. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

Lak asfalt, św iecący do konserwacyi dachów tekturowych, ż e la z a  i d rz e w a ;
I S i r  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą ,  b e z w o d n ą .  “H H

BTahryka osusza asfaltem jabo Jedynym znanym dotąd w budownictwie
środkiem

n a jb a r d z ie j  zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach . 
Miszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tek tu rą  oraz repa 
racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. Długoletnią trwałość poręcza się. (1087-76 100)

idh iA  A  A  A A A fB

Tanie ,  M r ę  i elpctie 
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

le i l iD M l i
w Krakowie, 

ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.
S f e ł a d y  n a s z e :  w W iedniu, w Krakowie, ul, Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w  Stanisławowie, w Nowym Sąezu, w Czemiowcach, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (79i-8i-i05)

P e n sy  onat
Dr. Chwistka w Zakopanem

d la  p o trz e b u ją c y c h  g ó rs k ie g o  p o w ie ­
trz a  — otwarty cały rok- —
Od 3 złr. d z ie n n ie  od  osoby . (2462-2-)

N A JW IĘKSZY  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y e i a
(w y łą jzn ie  sy st. S in gera)

i r o w e r ó w

Iz. linieli
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. 2212 17-)

Na wypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 
gotów ką o S0% taniej.

■ W

I
W EŁNIANE 

R Ę K A W I C Z K I ,  
P O Ń C Z O C H Y ,
H A K A M Z Ę  (2345-5-8)

otrzymali w wielkim wyborze 
i polecają

Porehski i Zimler w Krakowie.
Pragnąc wybór uczynię 

wszechstronnym , zapasy ze­
stawiliśmy w różnych gatun­
kach, z których średnie I lep­

sze przeważają.

Czernidło na obuwie.
We wszystkich wi ększych miastach  

Austryi-Węgier poszukuje się fgjifp' z a ­
stępców  lab w y ł ą c z n ie  s p r z e d a j ą c y c h  
doskonałe szybkie połyskowe 
czernidło na obuwie. Oferty pod 
V. 4315 przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu.

(2270 2-2)
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BOMBY FIN DE SIjECLE
A. Howiński, ul. Bracka l. s '

(1974-24-)

R e t u s z e r  jS r , rS t”j »:
i a i a *  potrzebny.— Pierwszeństwo ma ą « 
którzy przytem obeznani są z laboratoryum 

Wiadomość u fotografa Raczyńskiego 
w C-taiiszu (Królestwo Polskie). (2397-3 g

Z m iana lok a lu .
W edług metody ś. p. mego meźa udzielam

LEKCYJ TAŃCÓW,
układu i gimnastyki salonowej, prywatnie 
i we własnem mieszkaniu p r z y  u l i c y  
F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34, II p. (2330-7-)

Józefa Ekerowa.
Dla dzieci osobne godziny.

A I D E E S M 1
niezrównane kartofle kuchenne i gorzelane, 21j( 
skrobi przy 120 korcach z m orgi, dostarcza za 
pobraniem po złr. 2-10 za 100 klgr. wraz z wor­
kiem i dostawą do stacyi w Czarny (2366-4-5) 

Zarząd dóbr Zassów. 
Zamówienia z dostawą wiosenną o 20 c. drożej 

a  niżej 10 cent. metr. nie dostarcza się. ’

Maszyna pisarska
lepsza do wypróbowania i nabycia jedynie 
u p. Marcelego Kusza w Krako­
wie, ulica św. Jana. (2382 5-10)

Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp­

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

Or. Smolarskiego w Krakowie, ul. 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-28)

Majwłaściwsza pora obecna do przesa 
dzania drzewek i krzewów owocowyc) 

jakoteż ozdobnych, których nabyć możni 
silnych i zdrowych, tylko w doborowycl 
gatunkach w Zakładzie św. Józef: 
dla osieroconych chłopców v 
14 rakowie, przy ulicy Karmę' 
lickiej Ł. 7 0 ,  po nader umiarkowane 
reaie. Zakład ten poleca wielki wybór ro 
ślin doniczkowych, cebulki kwiatowe, na 
siona warzywne; przyjmuje zamówień': 
na bukiety, wieńce itd. Cennik na żąda 
nie przesyła się. (2326-7-10

W iększy  m oraw ski 
b row ar parów y

poszukuje dla Krakowa i oko­
licy zdolnego zastępcy z kau- 
cyą. — Oferty pod Ł. A . Ńr. 3404
przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  „ Cz a s u " .

(2404-2-2)

Odpowiedź.
Na liczne zapytania co do pochodzeni 

zapałek z polskimi napisami lub wizerui 
isami królów i bohaterów polskich, a zns 
ezonycb marką fabryczną (miecz), bez wj 
mienienia miejsca, gdzie takowe są wj 
rablane — objaśniamy, że wyroby te s 
naśladownictwem zagranicznem, usiłuj: 
cem podkopać przemysł krajowy.
Krajowa Fabryka Z apa łek  „Św iatło
(2381-5-10) w Krakowie.

UWAGA. Kółkom rolniczym i Związkor 
handlowym, wprost uskuteczniającym z: 

mówienia, udz;elamy znaczny rabat.

J .  F u r g l e i t n e r a  a p t e k a  w G r a m .
STWS3.YJSIÓS s o n  ZIOŁOWY, flaszka 88 cn t., przeciw kaszlowi, ch .ypce , cierpie­

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
S Y H C ł*  W A F I E S I Y  z podfosforanu w apna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
Dra AŴBICSITA M A Ś Ć  SSBO-fcorWFA, wielka flaszka 1 z łr., mała flaszka 60 et., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzm owi.
E W tS Ł H O Y E K A  K S E M C Y A  STA M I Ę Ś N I E  X \ K I U V Y ,  flaszka 1 z łr., wcieranie 

przyrządzone z pa hnącycb ziół. (2145-5-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państw a lub u wyrabiającego za zaliczką.

I g
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Tylko wiedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze)'

D O T Y C H C Z A S  N I E Z R Ó W N A N Y !  1! 
W . M A A G łE B A  praw dxiw y oczyszcxony

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

(w prawnie ochronionem opakowaniu)

W ilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst­
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego « strójn, szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

JFlaszka po X złr. je s t do nabycia w składzie fabrycznym w Wie­
dniu UL/*., Meumarkt Mr. 3, tudzież prawie we wszystkick 
aptekach austr.-węgierskiego państwa.

W  Krakowie mają na składzie pp. Wiktor Redyk aptek  
Konstanty Wiszniewski apt., Szaraki i Syn kup. (2356-2-18) 

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . M aager w W ied n iu , III./3., Henmarkt Nr. 3.

f  Naśladowania będą sądownie ścigane.

Rządca Drukarni Józef Łakociński,


